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Pożyczka amerykańska
A n i w  stosunkach m iędzy ludźm i p ryw atnym i, ani w  sto­

sunkach m iędzy państwam i n ikogo  nie można zmuszać do 
udzielania pożyczek, jeśli n ie jest do tego zobowiązany. N a u ­
ka prawa odróżn ia  jednak obok zobowiązań prawnych, w y n i­
kających z mocy podpisanych um ów  lu b  z innych okoliczno- • 
ści na tu ry  prawnej —  tak zwane zobowiązania natura lne, k tó ­
re mają za podstawę w zględy słuszności lu b  inne m om enty cha­
rakteru nie prawnego.

G dy m ów im y, że podczas w o jny  jeden ze sprzym ierzo­
nych p ow in ien  pomagać d rug iem u, w yn ika  to  zw ykle  z treści 
um ów, podpisanych m iędzy sprzym ierzonym i, lecz zakres po­
m ocy przeważnie zależy od uznania strony pomagającej, od 
jej zobowiązania natura lnego. T ym  bardziej odnosi się to  do 
ewentualnej pom ocy pow ojennej, k tó ra  na o g ó ł rzadko ma 
za p u n k t wyjścia wyraźne trakta ty, a w  większości w ypadków  
łączy się w łaśnie z zobowiązaniem  natura lnym .

W ychodząc z tego założenia szereg państw europejskich 
(A n g lia , Francja, Polska i  t. d .), zw róc iło  się po zakończeniu 
w o jn y  do Stanów Z jednoczonych z propozycją udzie lenia po­
mocy d la  u ła tw ien ia  pow ojennej odbudow y. W szystkie  te 
państwa uważały, że Stany Z jednoczone, k tó re  najm n ie j uc ie r­
p ia ły  podczas w o jny , m ogą i  p ow inny  pom óc tym  narodom , 
k tó re  k rw ią  m ilio n ó w  obyw ate li, zniszczeniem gospodarki na­
rodow e j i  o lb rzym im i stratam i k u ltu ra ln y m i o p łac iły  zw y­
cięstwo.

K a p ita liś c i pó łnocno  - amerykańscy stanęli jednak na in ­
nym  stanow isku. U w aża li on i i  tw ie rdzą  w  dalszym ciągu, że 
m ogą udz ie lić  pom ocy finansow ej ty lk o  w  tych wypadkach, 
gdy pom oc ta będzie wykorzystana w  celach zgodnych z ich 
o g ó ln ym  nastaw ieniem  po litycznym . D la te g o  pożyczka dla 
A n g lii (p o  w strzym aniu  pom ocy z ty tu łu  t. zw. „ lend -lease "), 
napotka ła  na takie trudności. D la tego  Francja jeszcze pożyczki 
nie otrzym ała.

Obecnie przyszła ko le j na pożyczkę dla Po lski, d la  k ra ­
ju, k tó ry  bez w ątp ien ia  najbardziej uc ie rp ia ł podczas w o jnv. 
T u  dop ie ro  kap ita liśc i amerykańscy pokazali swe prawdziw e 
oblicze i bez żenady u ja w n ili swój w p ływ  na p o litykę  U.S.A.

Z  ogłoszonego w  dn iu  wczorajszym oświadczenia w ice­
m in is tra  M odzelewskiego, czytelnicy znają już pow ody wstrzy­
mania przyznanej Polsce pożyczki amerykańskiej.

U rzędu jący podsekretarz stanu w am erykańskim  D eparta ­
mencie Stanu (ta k  się nazywa pó łnocno - amerykańskie 
M . S. Z .) ,  p. Acheson w ym ie n ił początkowo trzy przyczyny 
„zam rożen ia ”  pożyczki d la  Po lsk i, a m ianow ic ie : l )  n ieog ło- 
szenie przez Polskę w ym iany no t dyplom atycznych w  spra­
w ie  pożyczki, 2) zatrzymanie przez polską cenzurę depeszy 
korespondenta „Associated Press”  o przem ów ien iu  posła Bań- 
czyka z P. S. L. na ostatniej sesji K . R. N . oraz 3) nieudostęp- 
nienia rządow i U . S. A. treści zawartych przez Polskę um ów  
gospodarczych.

Z  pierwszych dwóch zarzutów  p. Acheson w ne t m usiał 
się wycofać. Cała prasa polska bow iem  og łos iła  natychmiast 
po o trzym aniu  pełny tekst pism  ambasadora Langego i  odpo­
w iedz i am erykańskiej w  sprawie pożyczki, zaś ogłoszenie nfe 
m og ło  nastąpić przed o trzym aniem  autentycznych tekstów , ani  ̂
też nie b y ł usta lony te rm in  ogłoszenia tych not. C a łkow ic ie  
bezpodstawny okazał się rów nież zarzut co do zatrzymania 
depeszy prasowej korespondenta „Associated Press’ . Po 
sprawdzeniu w  urzędzie te legra ficznym  ustalono, że depesza 
nadana przez p. La ry  A llana , przedstaw icie la agencji, w  tym 
samym dn iu  została pokw itow ana  przez urząd te legraficzny 
w  Pradze Czeskiej (tą  d rogą idą te legram y do A m e ryk i). 
Dalsze losy depeszy są czynn ikom  po lsk im  nieznane, zresztą 
zarzut ten jest o ty le  bez znaczenia, ie  Polskie Radio tego sa­
mego dnia nadało tekst przem ów ienia  posła Bańczyka w  ję­
zyku po lsk im  i  ang ie lskim . Przy tej sposobności ze strony p o l­
skiej raz jeszcze stw ierdzono, że depesze zagranicznych k o ­
respondentów w ogó le  nie są cenzurowane.

N atom ias t p. Acheson obstaje, że Polska nie u jaw niła  
swych um ów  gospodarczych i tym  samym nie w ykonała  w a­
ru n kó w  pożyczki. O tóż należy stw ierdzić, że po pierwsze, po­
rozum ienie n ie  p rzew idu je  określonego te rm inu  udostępnie­
nia um ów  gospodarczych, po d rug ie , rząd am erykański nie 
z w ró c ił się do P o lsk i dotychczas z propozycją u jaw nien ia  tych 
um ów, po trzecie, zobowiązanie to jest wzajemne, zaś strona 
amerykańska do c h w ili obecnej swoich um ów  jeszcze także 
nie u jaw n iła . Sprawa ta w ięc jest ty lk o  b łahym  pretekstem do 
wycofan ia  się z zawartej um ow y —  albo, co gorsze, próbą 
w yw arcia  pewnego nacisku na Rząd Polski.

Polska odpow iedź na takie postaw ienie kw es tii może być 
ty lko  jedna: Polska chce skorzystać z pożyczki amerykańskiej, 
Polska uważa, że pożyczka taka jej się słusznie należy, lecz 
Rząd i  społeczeństwo polskie  n ie m ogą zgodzić się na to , by 
ka p ita ł am erykański z ty tu łu  tej pożyczki rośc ił sobie pretensje 
do w trącania się w  w ewnętrzne sprawy Po lsk i.

Przy tej sposobności w arto  podkreślić , że jednocześnie 
z w iadom ością o wstrzym aniu  pożyczki amerykańskie j nade­
szły in fo rm acje  o pom yślnym  przebiegu rokow ań finansowych 
polsko - angielskich.

W  ten sposób przez zmniejszenie sumy żądań angielskich 
wobec Po lsk i, zw ro t większej części złota naszego i przez po­
łożenie kresu dzia łalności K o m is ji L ikw idacy jne j b. „rzą d u ”  
londyńskiego stosunki po lsko-bryty jsk ie  na tym  odc inku  ulega­
ją pożytecznej norm alizacji.

G rzegorz laszuński.

Międzynarodowa Konferencja Socjalistyczna
rozpoczęła swe prace

L O N D Y N  (PAP). B ry ty js k i m in i­
ster finansów  D a lto n  dokona ł o tw ar 
cia m iędzynarodow ej kon fe renc ji par 
t i i  soc ja lis tycznych  w  C lacton  on 
Sea, k tó ra  jest p ie rw szym  tego ro ­
dzaju zebraniem  od czasu w o jny . Na 
konfe renc ję  p rz y b y li delegaci 18 
państw . Pewne zdziw ien ie  w y w o ła ­
ło  niespodziewane p rzyb yc ie  delega 
ta rum uńskigo, reprezentu jącego od­
łam  rządow y rum uńsk ie j p a r t ii socja 
lis tyczne j (jak w iadom o, p rzeds taw i­
ciele socja lis tów  rum uńsk ich  nie zo­
s ta li zaproszeni na konferencję ).

L O N D Y N  (PAP). Delegacja fra n ­
cuska złożona z G rum bacha i  Lou  s 
Levy  w ys tąp i z p ro je k te m  zw ołan ia  
drugie j ko n fe re n c ji p a r t i i soc ja lis ty ­
cznych w  Paryżu w  m oż liw ie  n a jk ró t 
szym te rm in ie  w  celu uzgodnienia 
p o lity k i w szys tk ich  p a r t ii soc ja lis ty ­
cznych w obec H iszpanii. W ysuw ając 
ten wniosek, francuska p a rtia  socja­

lis tyczna  zastosuje się do życzenia 
b ry ty js k ie j P a rtii Pracy, aby nie wno 
sić rezo lu c ji po litycznych  podczas 
obecnej kon fe renc ji.

N ie ulega w ątp lw ośc i, że socjaliści 
hiszpańscy, k tó rz y  nie są rep rezen­
tow an i w  C lacton, będą zaproszeni 
na now ą konferencję  do Paryża.

W ł/ l io r i i  uj H o l a n d i i

Socjaliści i postępowi katolicy
zdobyli najwięcej mandatów

LO N D Y N . W  p ią tek , 17 b. m. po- k ie row n ic tw em  pro f. Scherm erhorna
nad 5 m ilion ó w  k o b ie t i m ężczyzn w  
H o la n d ii stanęło do u rn  w ybo rczych  
w  p ie rw szych  od 9 la t w o ln ych  w y ­
borach. 10 p a r t i i  w y s ta w iło  swych 
kandyda tów , ubiegających się o 100 
miejsc w  izbie niższej. Najsilniejsze 
są socja listyczna pa rtia  p racy  i  postę 
pow a p a rtia  ka to lic ka . O bserw ato ­
rzy  przypuszczają, że te dw ie p a rtie  
u tw orzą  rząd ko a licy jn y .

Spośród 10 p a rtii ho lendersk ich  4 
zosta ły  osta tn io  zreorganizowane. 
P ierwszą z nich jest P artia  P racy pod

Wolny handel zbożem
na podstawie zarządzenia Min. Aprowizacji

SAP. M in is te r  A p ro w iza c ji zarzą­
dzeniem z dn ia  16 maja zezw o lił na 
handel bez ograniczenia na terenie ca 
łego państwa w szystk im i, z iem iop łoda 
m i, z w y ją tk iem  ziem niaków , nieza­
leżnie od stopnia w ykonan ia  św iad­
czeń rzeczowych.

Zarządzenie to  podyktow ane jest ko 
niecznością rzucenia na rynek w  okre 
sie przednów ka zbóż w  jak n a jw ię k ­
szych ilościach i ma na celu polepsze­

nie sytuacji aprow izacyjnej w  kra ju.
N a  skutek tego zarządzenia w o lno  

przewozić zboże z p ow ia tu  do pow ia ­
tu  oraz na teren innych  w o jew ództw .

Zezw olen ie  to  w p łyn ie  n ie w ą tp li­
w ie  na obniżkę cen zwłaszcza w' oś­
rodkach przem ysłowych, Jednocześnie 
zarządzenie poleca w ładzom  wstrzy­
m anie jak ich ko lw ie k  rekw izyc ji zie­
m iop ło dó w .

G andhi p o p ie ra
brytyjski projekt dla Indii

N E W  D E L H I (SAP). M ahatm a 
G andhi w  p rzem ów ien iu  swym  w y ­
ra z ił opinię, że zm iany ustro jow e, ja 
k ie  W . B ry ta n ia  p roponu je  Ind iom , 
m og łyby  zam ienić ten padó ł c ie r­
pień, jak im  są Ind ie , w  k ra j w o ln y  i 
szczęśliwy. G andhi zw ró c ił się do 
słuchaczy z prośbą, by ro zw a ży li 
p ropozycje  b ry ty js k ie , mając na oku 
dobro oałego k ra ju .

L O N D Y N  (P A P ). W e d łu g  don ie ­
sień agencji Reutera z N e w  D e lh i, o- 
czekuje się tam  na ogó ł, że Partia  
Kongresow a przyjm ie  zasady konsty­
tuc ji In d y j, zaproponowane przez m i­
sję gabinetu bryty jsk iego. Co się ty ­
czy stanowiska L ig i M uzu łm ańsk ie j, 
to ja kko lw ie k  przewodniczący L ig i, 
Jinnah nie u ja w n ił dotychczas swego 
stanowiska, w  ko łach b ry ty jsk ich  są­
dzą, że w  każdym razie znaczny od­
łam  L ig i w ypow ie  się za propozycją 
bryty jską. K ongres rozw ażył już po­
dobno lis tę  kandydatów  na cz łonków  
rządu tymczasowego.

Duże nadzieje łączą się z postawą

G andhiego, k tó ry  —  jak przypuszcza­
ją —  zaleci ostatecznie kongresow i 
przyjęcie propozycji.

L O N D Y N  (P A P ). W  sobotę M a ­
hatm a G andhi k o n fe ro w a ł przez 3 go 
dżiny z delegatam i gabinetu b ry ty j­
skiego Lawrencem  i C rippsen w spra­
w ie  pow ołan ia  rządu tymczasowego i 
w ybran ia  K onsty tuan ty .

w  sk ład  k tó re j w eszła dawna pa rtia  
social - dem okratyczna i  znaczna 
część dzia łaczy Ruchu Podziem ne­
go, Program  te j p a rtii p rzew iduje  da 
leko  idącą k o n tro lę  państw ow ą, u- 
paris tw ow ien ie  p rzem ysłów  k lu czo ­
w ych  i  socjalizm  państw ow y.

K a to lic ka  p a rtia  ludow a powsta ła 
z dawnej p a r t i i k a to lic k ie j. P a rtia  ta 
stoi na p la tfo rm  e po lityczne j, zb liżo­
nej do P a r t ii P racy. P a rtia  W o lno ­
ści”  jest pa rtią  l beralną, iednoczv o- 
na w  sobie w szystk ie  czynn ik i lib e ­
ra lne w  k ra ju . Jest to p a rt a rep re ­
zentująca w o lne  zawody, w ie lk i prze 
m ysł i k lasę średnią. Partia  ta p rze ­
c iw staw ia  s ę k o n tro li państwowej i 
b ro n i p ryw a tne j in ic ja tyw y . Inn? par 
tie, zwłaszcza p raw icow e, nie odgry 
wają w iększej ro li w  Holand ii.

P O D Z IA Ł  M IEJS C  W  N O W E J 
IZ B IE

LO N D Y N . W ed ług  ostatecznych 
obliczeń, holenderska ka to licka  p a r­
t a  ludow a o trzym a ła  w  w yn iku  w y ­
bo rów  32 miejsca w  parlam encie, wo 
b e t 29 uzyskanych przez P a rtię  P ra ­
cy. Partie  p raw icow e  o trzym a ły  13 
m iejsc, kom uniśc- 10 pa rtia  chrzęści 
jariska 8, Partia  W olności 6.

D Y M IS J A  R Z Ą D U

L O N D Y N  (P A P ). Prem ier ho len­
derski, p ro f. Schermerhorn wręczył 
k ró low e j W ilh e lm in ie  prośbę o dym i­
sję swego rządu. D ym is ja  ta jest na­
stępstwem ogłoszenia ostatecznych w y 
n ikó w  w ybo rów  powszechnych, w 
k tó rych  Ludow a Partia  K a to lic ka  o- 
trzym ała 32 mandaty, zaś Partia  Pra­
cy, k tó re j przywódcą jest ustępujący 
prem ier, ty lko  29 m andatów. K ró lo ­
wa połeciła  ustępującym m in is trom  
dalsze pełn ienie fu n k c ji do czasu u tr.o  
rżenia nowego gabinetu.

Dalegncje Włoch i Austrii
zaproszone do Paryża

PA R YŻ (PAP). S e k re ta ria t Rady i na będzie przez zastępców m in is trów  
M in is tró w  Spr. Zagraniczn. p rzes ła ł I spraw zagranicznych sprawa granicy 
w łosk iem u charge d ’a ffa ires i przed- w łosko - austriackiej. W  Paryżu ocze-
staw ic ie łow i A u s tr ii w  Paryżu pisma, 
zapraszające delegację w łoską i au- 
sthriacką na konferencję  w  dn iu  30 
maja r. b. N a  kon fe renc ji rozpatrywa-

ku je  się przybycia na tę konferencję 
austriackiego m in is tra  spraw zagrani­
cznych dr. Grubera.

Giral oskarża gen. Franco

Antonescu skazany
na śmierć

B U K A R E S Z T  (SAP). M arsza łek  
Jan Antonescu, b. szef rządu rum uń 
skiego na usługach H itle ra , został 
skazany na śm erc jako  przestępca 
w ojenny, 12*tu innych  podsądnych, 
oskarżonych o p rzestępstw a  w o je n ­
ne, o trzym a ło  rów n ież  w y ro k i śm ier 
ci.

N O W Y  TORK PAP. N a  zebraniu 
podkom is ji Rady Bezpieczeństwa do 
spraw H iszpan ii, p rem ier hiszpańskie­
go rządu republikańskiego, G ira l za­
rzuc ił gen. Franco, iż zamierzał wziąć 
udz ia ł w  w o jn ie , aby opanować fra n ­

cuskie M arokko , A lg ie r  i G ib ra lta r. 
Obecnie 60%  budżetu hiszpańskiego 
przeznaczone jest na utrzym anie ar­
m ii;  liczebność jej wynosi 840 tysięcy 
żołnierzy.

Czyś zad eklaro w ał swój udział 
w  odbudow ie kraju  

przez subskrypcje PPOK?



Ruch separatystyczny w Ra
w walce z pruską przemocą

OD KORESPONDENTA SAP.
Dusseldorf, w  maju 

Niedawno odbyło się pierwsze, ple 
parne  zebranie Nadreńskiej Partii 
Ludowej w  Kolonii. Przywódca p a r ­
tii, dr. Opitz, os'wiadczył zebranym, 
że N adreńska Partia  Ludowa będzie 
dążyła do stworzenia niezależnej, 
wolnej Nadrenii w  ramiach europej­
skiego związku narodów.

Dążenia Ludowej Part 'i  N adreń­
skiej nie^mogą nikogo zadziwić, kto 
zna historię tej najpiękniejszej p ro ­
wincji niemieck'ej.

Od 1815 r., t. j. od chwili, gdy Nad 
renia została przyłączona do Prus, 
ruch  niepodległościowy nigdy nie 
przes taw ał nurtow ać wśród jej lud­
ności. Bezpośrednio po załamaniu się 
cesarskich Niemiec w roku 1918 od ­
była się w  Kolonii olbrzym a matiife 
stacja, podczas k ł órej obwołano 
N a d re n ę  samodzielną rzeczpospo 
lita.

W  ciągu 1919 r. udało się Berlimo 
wi przeprowadzić coś w rodzaju ci­
chego zawieszenia broni. Partie  nad 
reńskie zobowiązały się na czas nie­
ograniczony zrezygnować ze swych 
separatystycznych tendecyj.

Mimo tego zobowiązań a, paA'-en- 
ski ruch niepodległościowy przybrał 
w prost  żywiołowe rozm arv. z chwi­
lą gdy lewicowe partie i związki za­
wodow e zgłosiły swe p rzvs 'ąo  enie 
do niego. Berlin odpowiedział na ten 
ruch zastosowaniem w sze lk :ch moż­
liwych środków odwetowych. T ak  
zwane niemieckie związki ojczyźnia­
ne i narodowi socjaliści dostali roz­
kazy zbieran a się w Nadrenii. Uzbro 
ione i skoncentrowana, na rozkaz 
Berlina, przystąpiły do otwartej wal 
ki przeciwko separatystycznym  ten­
dencjom Nadreńczyków.

Berlin, swym zwyczajem przyjął 
najbrutalniejsze metody walki. Wszę 
dz e, gdzie większość ludności była 
za n:ezależną Nadrenią i wszedzie, 
gdzie poczynały się tworzyć p ierw ­
sze organy niezależnego rządu, w al­
ki z Berlinem trw ały  nieraz tygod­
niami.

F rancusk ’e władze okupacyjne o 
kaęywpły, .rączej ąympatie dla zwo­
lenników separatystycznych tenden­
cy], natomiast Anglicy zachowali się
ii]imiUK!;::!nu!!H)ttiiiiiittiHrmitittiiiiiitiuniiiiitttt!itiiiiii!itiiiHttiii!iiiitttiiiii!inii*

O g ł o s z e n i e
Wydział Konsularny Ambasady Z. S. R. R. 

vi Polsce (Warszawa, ul. Bagatela 14) — 
przyjmuje od dnia 1 maja do 1 sierpnia oso­
biście lub listownie podania w sprawie przy­
jęcia obywatelstwa Z. S. R. R. od b. miesz­
kańców Ukrainy Zakarpackiej, obecnie prze­
bywających w Polsce.

Do podania należy bezwzględnie dołączyć 
paszport wydany przez władze czechosło­
wackie.

Wydział Konsularny 
Ambasady Z. S. R. R. w Polsce
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j albo neutralnie, albo nieraz w ręcz 
I  wrogo prźeciw  separatyzmowi nad- 

reńskiemu. Różnice zd>ń w  wielkiej 
polityce europejskiej, sprzeczności 
między światopoglądami angielskich 
i fracuskich mężów stanu decydowa 
ły o s tanów sku odnośnych władz o- 
kunacyjnych w  Nadrenii.

W  Pirmasens na  wiosnę 1924 r. 
niemieccy szowiniści zamknęli w 
tamtejszym gmachu więziennym re- 
sz ki n epodległcściowców nadreń- 
skich.

W  chwili o p u szczan a  Nadrenii 
przez wojska sprzymierzone. Berlin 
uroczyście oświadczył, że zwolenni­
cy niepodległości Nadrenii nie będą  
w żaden sposób prześladowani, ani 

do odpowiedzialności zapociągani a o uupowieaziainosct za
swoją działalność polityczną. Jak )  tycznych w arunkach, ma 
większości wszystkich swych zobo- kie widoki powodzen a.

w ązań, tak  i tych Berl n nie do trzy­
mał. Rozpoczęła się fala prześlado­
wań. «

W  czasie ostatniej wojny N adre­
nia była pierwszym krajem niemiec­
kim, k tóry  nawiązując do swych tra 
dycyj separatystycznych, odważył 
się otwarcie  w ystąp  ć do walki z hi­
tleryzmem. Szereg związków tajnych 
pracowało  przeciwko hitleryzmowi i 
przygotowywało powoli sojusznikom 
łatwiejsze przełamanie Linii Zygfry­
da, symbolu militarnych Niemiec, po 
wstałego w  prowincji, k tó ra  więcej 
ceniła swą wolność od m aszerow a­
nia k rok  w  krok  z N 'emcami H tlera.

Obecnie ruch niepodległościowy w 
Nadrenii znów rozpoczął się. Oparty  
na głębokich trad y ck ch ,  w demokra

on wszel-

Przywódca Obrony Łużyc
u wiceprezydentów K. R. W. i ministrów

Wiceprezydenci Krajowe! Rady 
Narodowej W acław  B aran o w sk i  i 
tow. Stanisław Szwalbe przyjęli w 
dniach 14 i 15 maja b. r. w Belwede- 
-ze przyw ódcę Polskiego Ruchu O  
brony Łużyc , Proiuz", a zarazem 
prezesa Akademickiego Związku 
Przyjaciół Ł u lv c  ,,Prołuż“, Alojzego 
St. M atyniaka oraz prezesa C entra l­
nego Koła Sym patyków „Prołużu", 
W alerego Chrzanowskiego z Pozna 
nia.

Przedstawiciele „Prołużu" złożv! 
memoriał Polskiego Ruchu Obrony

Łużyc >,Prołuż" do Krajowej R ady 
Narodowej R. P. w  sprawie obrony 
sprawie dl. wych p raw  wolnościowych 
słowiańskiego narodu łużyckiego. 
Prezes M atyniak przyjęty został n a ­
stępnie przez w iceprenrera  Stanisłą* 
wa Mikołajczyka oraz innych mini­
strów. Polscy mężowie stanu odnie­
śli się z całą serdecznością do nie­
zmiernie ważnej sprawy obrony 
praw  wolnościowych Łużyc przez 
Polskę i podkreślili z uznaniem owo­
cną działalność „Prołużu", przyrze­
kając swe pełne poparcie.

Persja pragnie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim
i mocarstwami Zachodu

L O N D Y N  (SAP). Rozgłośnia te- 
herańska ogłosiła oświadczenie pre­
miera perskiego Ghaven Sultanch 'a 
na tem at wewnętrznej i zagrań, sy-

Dlaczego wstrzymano remont Muzeum Narodowego ?
„G runwald" M atejki zalany w odq

(SAP) Centralna Komisja Związ­
ków Zawodowych Kulturalnych i Ar 
tystycznych na specjalnym posiedze­
niu w  dniu 18 maja powzięła n as tę ­
pujące uchwały:

1. Centralna Komisja ogłasza u ro ­
czysty p ro test  przeciw odm ów ienu  
kredytu  w kwocie 2.000.000 zł. na 
remont gmachu państw ow ych praco 
wni Konserwatorskich (Zachęta) w 
Warszawie.

Wielomiesięczne starania Naczel­
nej Dyrekcji Muzeów i Ochrony Za 
by tków  o zabezpieczenie gmachu, w 
którym  restaurow ane są arcydzieła 
kultury polskiej, n e dały rezu lta­
tów. Ostatnio skreślono całkowicie 
k redy t  na rem ont i zabezpieczenie 
gmachu. RezuPatem  takiego s tano­
wiska odpowiedzialnych czynników 
urzędowych jest zalanie pracowni 
k o nserw ato rsk :ch w odą w czasie de 
szczy w  nocy dma 17 na 18 maja. Za 
lany został w odą ..Grunwald", k tó ­
rego konserwacja jest w  pełnym to ­
ku oraz zalane zostały m ateria ły  a r ­
chitektoniczno do. odbudowy znisz­
czonych zabytków  itd. Chyba nie tyl 
ko pracownicy w  dziedz'nie kultury 
i sztuki, ale całe społeczeństwo po l­
skie w strząśnięte  zostanie tą  w iado­
mością i przyłączy się do pro testu  
przeciw takiemu lekceważeń u naji­
stotniejszych niecierpiących zwło­
ki potrzeb kultury  polskiej.

2. Centralna Komispa zgłasza u ro ­
czysty p ro test  przeciw wstrzymaniu 
robót przy remoncie Gmachu M u­
zeum Narodowego w  dn u 18 maja i 
odmówieniu k redytów  na ich k o n ty ­
nuację. Roboty zostały wstrzym ane 
w chwili, gdy w części gmachu zer-

Projekt b. ambasadora Poncet
Niemcy związkiem państw  autonomicznych

wany został prowizoryczny dach . 
odbywa sie szklenie dachów świetli­
kowych. W  nocy z dnia 17-go na 18-y 
maja b. r., woda zalała niektóre sale, 
a przec ekać poczęła do sal innych, 
w których  organizowany jest Salon 
ogólno - polski plastyki.

Muzeum Narodowe w Warszawie 
w sposób chlubny i zasz- .r / 'ny  w y­
pełnia obecnie swe obowiązki wobec 
kultury polskiej, służąc swym gma­
chem w zrujnowanej Warszawie nie 
tylko dla celów muzealnvch, ale row 
n eż dla celów współczesnej plastyki 
polskiej, dla celów muzycznych i dla 
celów m ędzynarodowej w spółpracy 
kulturalnej. J a k  n a j ry c h ^ ^ z e  uk o ń ­
czenie remontu gmachu Muzeum u- 
ważać należy za konieczność p ań ­
stwowej wagi. Skarby  kultury pol­
skiej i obcej, pomnożono obecnie 
zbiorami rewindykowanymi z zagra­
nicy znajdujące się w  Muzeum N aro ­

dowym, stanowią olbrzymi majątek 
narodowy, którego m arnow ać nie 
wolno. Centralna Komisja nie w ą t­
pi, że jej pogląd podziela całe spo­
łeczeństwo polskie i wzywa^ odpo­
wiedzialne czynniki do niezwłoczne­
go zlecen a kontynuowania przerwa 
nych robót remontow ych i p rzyzna­
nia niezbędnych na ten oel k re d y ­
tów.

Stowarzyszenie Arch tek tów  R. P.
Związek Zaw. H istoryków Sztuki 

i Kultury.
Związek K om pozytorów Polskich.
Związek Zaw. L tera tów  Polskich.
Związek Zaw. Muzyków R. P.
Związek Polsk ch A rtys tów  P las­

tyków.
Związek A rtys tów  Scen Polskich.
Związek Autorów, Kompozytorów 

i W ydaw ców (ZAIKS.
Związek A utorów  i Kompozyto­

rów ZAK.

K. C. Z. Z. organizuje pomoc
d la  m a s  p ra c u ją c y c h  H iszpanii

PARYŻ (ZAP). Długoletni ambasa 
dor Francji w  Berlinie Francois Pon 
cet opracował — jak donosi szwedz­
ki dziennik „Dagens N yheter"  — 
plan związku autonomicznych 
p ań s tw  niemieckich. Zdaniem autora 
tego planu, jedność gospodarcza Nie 
miec może być u trzym ana bez poli­
tycznej jedności.

Niemieckie państw o związkowe 
składaćby  się miało z Bawarii i Wir- 
temberg i, Hanoweru, miast hansea-

z państwa, składającego się z te re ­
nów, położonych między O drą  i Ł a­
bą. Nadrenii i Zagłębia Ruhry. Z a­
głębie wchodź łoby —  w  myśl tego 
planu —  w  skład projektowanego 
niemieckiego państw a zw ązkowego 
ze specjalnie ścisłą kontro lą  m iędzy­
narodow ą nad tą  by łą  kuźnią zbrojeń 
niemieckich.

Plan am basadora Poncet znalazł— 
zdaniem dz ennika szwedzkiego —  
przychylne przyjęcie w kołach bry-

tyckich (Hamburg, Brema i Lubeka), tyjskich.

Dlaczego Hitler nie rozpoczął
inwazji przeciw Wielkiej Brytanii

N O R Y M B E R G A  (P A P ).  N a  sobot 
nim posiedzeniu Trybunału  przesłu­
chiwano w dalszym ciągu oskarżone­
go b. admirała Raedera. Oświadczył 
on, że Niemcy projektowali bezwzgię 
dną blokadę wysp brytyjskich za po­
mocą dużej floty łodzi podwodnych. 
Plan ten nie m ógł być wprowadzony 
w życie, ponieważ wskutek wielkich 
strat w łodziach podwodnych, nie zdo 
łano przeprowadzić skutecznego pa­

trolowania wybrzeży brytyjskich. In ­
wazja przeciw W .Brytanii była przez 
Hitlera projektowana na wrzesieńl940 
roku. Ponieważ lotnictwo niemieckie 
nie osiągnęło przewagi w powietrzu, 
inwazję odłożono do następnego ro­
ku. W tedy  jednak było już zbyt póź­
no, gdyż wszystkie siły niemieckie by­
ły zaangażowane w walce przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Groźba strajku kolejarzy w USA
W A S Z Y N G T O N  (P A P ).  Prez. 

Trum an podpisał rozporządzenie, do­
tyczące przejęcia przez rząd Stanów 
Zjednoczonych zagrożonych strajkiem 
linii kolejowych. Rozporządzenie wy­
dano na 24 godziny przed wybuchem 
proklamowanego przez maszynistów 
i konduktorów strajku na kolejach, w 
którym wzięłoby udział 250.000 pra­
cowników.

Prez. .Truman odbył posiedzenie z

przedstawicielami zwią/ków zawodo­
wych i pracodawców. W ezw ał on 
wszystkich pracowników do nieporzu 
cania pracy. Związki zawodowe żą­
dają podwyższenia stawek płac o nap 
mniej 1,44 doi. dziennie, pracodawcy 
natomiast zgadza|ą się tylko na pod­
wyżkę 1,28 dolara.

Rozporządzenie prezydenta weszło 
w życie 17 maja o odz. 21.

.JćZlit:.

Komisja Centralna Zw. Zawodowych, sto­
jąc na stanowisku legalności republikań­
skiego rządu hiszpańskiego na emigracji, a- 
peluje do wszystkich Central Zw. Zawodo­
wych, członków Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych o natychmiastową pomoc dla 
demokratycznego ruchu zawodowego w 
Hiszpanii w jego dalszej walce o obalenie 
dyktatury gen. Franco, o przywrócenie wol­
ności i swobód demokratycznych bohater­
skiemu narodowi hiszpańskiemu. Zakończe­
niem tej awlki musi być pełne zwycięstwo 
Demokracji i przekazanie władzy w ręce 
prawowitego gospodarza, jakim w każdym 
kraju są masy pracujące miasta i wsi.

Komisja Centralna Zw. Zawodowych w 
Polsce inicjuje zbiórkę pieniężną wśród Cen­
tral we własnym kraju i apeluje do Świa­
towej Federacji Zw. Zawodowych i jej 
członków o podjęcie tej inicjatywy i mo­
bilizowanie funduszów na pomoc Demo­
kratycznej Hiszpanii do walki z faszyzmem 
gen. Franco.

Komisja Centralna Zw. Zawodowych na 
mocy uchwały Prezydium z dnia 17 maja 
1946 r. — przekazuje hiszpańskim Zw. Zaw. 
we Francji kwośę 50 tys. złotych z życze­

niami dalszej pracy i walki o powrót do 
Hiszpanii wolnej i demokratycznej,

Komisja Centralna Zw, Zaw, wzywa 
wszystkie Zarządy Główne Zw. Zaw. do 
podjęcia uchwał solidaryzujących się z u- 
chwałą Prezydium K. C. Z. Z. i przekazy­
wania za pośrednictwem K. C. Z. Z. uchwa­
lonych kwot na pomoc hiszpańskiemu de­
mokratycznemu ruchowi zawodowemu w je­
go walce z dyktaturą gen. Franco.

Ewakuacja wojsk brytyjskich 
z Egiptu

L O N D Y N  (P A P ).  Premier egip­
ski Sidky pasza złożył oświadczenie, 
iż został oficjalnie poinformowany 
przez delegację brytyjską, że ewakua­
cja wojsk brytyjskich z Kairu i Alek­
sandrii została rozpoczęta.

Miarodajne koła egipskie są zdania, 
że brytyjsko - egipski traktat wojsko­
wy będzie gotów  w ostatecznej formie 
za 10 dni.

Racje żywnościowe dla Niemców
kaloryj w strefie radzieckiej wynosi 
dziennie 1170, w strefie brytyjskiej 
1050 i w strefie francuskiej 880.

w poszczególnych strefach okupacyjnych
M O N A C H IU M  (Z A P ).  Pełnomoc 

nik niemiecki dla spraw aprowizacyj- 
nych na terenie okupacji amerykań­
skiej podał do wiadomości, że na naj­
bliższy okres racje żywnościowe kształ 
tować się będą następująco: przydział 
chleba zostanie zmniejszony z  6 kg. 
na 4 kg., natomiast przydział tłuszczu 
podniesiony zostanie z 400' gr. na 500 
gr., przydział mleka z 41 na 51. O gó l­
na ilość kaloryj na terenie amerykań­
skiej strefy okupacyjnej wynosić bę­
dzie odtąd 1180 dziennie.

D la  porównania podajemy, że ilość

Wstępny kurs
W Łodzi otwarto 6-cio miesięczne kursy 

dla młodzieży robotniczo-chłopskiej, która 
ma zamiar wstąpić na wyższe uczelnie.

Teatr na Pradze 
u d o s t ę p n i o n y
Publiczności z W arszaw y

Dyrekcja Miejskich Teatrów Dramatycz­
nych komunikuje, iż począwszy od wtorku, 
21 maja rb. — autobusy linii ,,M‘‘ odwozić 
będą PT. Publiczność po przedstawieniu ż 
„Teatru Powszchnego" — Praga, ul. Zamoj­
skiego 20 do Warszawy — na ul. Marszał­

kowską róg Al. Jerozolimskich. 786

W kilku w ierszach
— W całej Jugosławii odbywają się zebra­

nia protestacyjne przeciwko propozycjom w 
sprawie granicy jugosłowiańsko - włoskiej, 
wysuniętym przez amerykańskich, brytyj­
skich i francuskich ekspertów-.

— Minister spraw zagranicznych ZSRft 
Mołotow powrócił do Moskwy z konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w Paryżu.

— Sekretarz stanu Byrnes powrócił do 
Waszyngtonu. W poniedziałek min. Byrnes 
przemówi przez radio do narodu amerykań­
skiego.

— W Zurychu zakończył się międzynaro­
dowy kongres transportowców, zrzeszonych 
w ITF (International Transport Federation). 
Delegat polski Kołodziej głosował za wnio­
skiem Francji o przystąpienie ITF do Świa­
towej Federacji Związków Zawodowych. 
Wniosek ten nie uzyskał jednak większości.

— Dwaj młodzi uczeni włoscy, Attardi i 
Marcon, opublikowali memoriał, w którym 
stwierdzają, że wykryli grzybek z rodziny 
„aspergillo" i „penicillo“, który posiada wła­
ściwości bakteriobójcze znacznie silniejsze 
niż penicilina. Jest on skutecznym środkiem 
przeciwko zarazkom tyfusu, dyzenterii i 
dżumy.

tuacji Persji. Oświadczył on, że dawne 
nieporozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim, przerodziły się obecnie w 
stosunki nacechowane przyjaźnią.

Skoro tylko zagadnienie Azerbej­
dżanu zostanie rozwiązane, w prow a­
dzone zostaną w Persjii ważne refor­
my społeczno - polityczne. D obra w o­
la przedstawicieli Azerbejdżanu, a tak 
że ugodowe stanowisko centralnego 
rządu perskiego doprowadza do przy­
jaznego rozwiązania tego problemu.

W zakończeniu premier oświadczył, 
że Persja pragnie pozostawać w przy­
jaznych stosunkach ze Związkiem Ra 
dzieckim, Anglią i Stanami Zjedno- 
izonvmi.

i MARGINESIEW
List papieża

do  k a rd y n a ła  H lo n d a
W otrzymanych ostatnio gazetach zagra­

nicznych znajdujemy następującą depeszę 
agencji „Associated Press”, datowaną w 
Londynie 23 kwietnia r. b. ( tłumaczenie do­
słowne):

„Papież Pius XII stwierdził wczoraj w 
nocy, że wyrzeczenie się przez Polskę Kon­
kordatu, określającego stosunki między 
Kościołem i państwem, wykazuje, ii wśród 
członków pewnej klasy w Polsce istnieje po­
żałowania godna tendencja występowania 
przeciwko instytucjom religii.

W liście do kardynała Augusta Hlonda 
z Polski, nadanym przez radio Watykanu, 
papież pisze: „Jak się obecnie okazuje, na­
sze obawy były całkowicie Uzasadnione, 
gdyż wydane zostało nowe prawo, atakująće 
świętość i trwałość węzła małżeńskiego

„Jesteśmy zmartwieni jeszcze z jednego 
powodu, gdyż ostatnio wysłane do nas spra­
wozdania wykazują, że wielu księży braku­
je na nowych probostwach. Niektórzy zosta­
li wywiezieni, zaś inni — zabici. Ten 'brak 
duchowieństwa nakłania Jego SwiętobliwoSć1' 
do podkreślenia ważności zakładania demf® 
nariów duchownych i dawania należytych
nastawień młodzieży”. i

*
f

Ta wiadomość, którą podajemy oczywi­
ście na odpowiedzialność egencji Associated 
Press, zmusza nas do zadania kilku pytań.

1. Czy rzeczywiście list papieża tej tre­
ści skierowany został do Kardynała Hlan­
da? fi

2. Kto w Polsce występuje przeciwko in­
stytucjom religijnym?

3. Czy wysłane do papieża sprawozdania 
o braku księży nie mówią nic o tym, KIE­
DY książa byli wywożeni lub zabijani?

4. Czy Jego Swęitobliwość nie uważa za 
Stosowne podkreślić, że działo się to właś­
nie za czasów okupacji NIEMIECKIEJ?

Odpowiedzi na te pytania szukać będzie­
my w licznych obecnie pismach katolickich 
w Polsce, które jak dotychczas nigdy się 
nie skarżyły na prześladowanie instytucyj 
religijnych.

Posłuchajmy zreszto, co na ten temat mó­
wi duchowieństwo polskie:

Miesięcznik amerykański „Protestant” za­
mieszcza wyjątek z artykułu Filipa Adlera 
w „Detroit News". Adler cytuje urywki swej 
rozmowy z prałatem Kaczyńskim, który de­
mentuje pogłoski polsko-amerykańskich kół 
Kongresowo-Sanacyjnych o prześladowaniu 
katolików w Polsce. „Kościół Rzymsko-Ka­
tolicki, mówił prałat Kaczyński, nie fest prze 
śladowany w Polsce, nikt się nie wtrąca do 
naszych obrzędów kościelnych. W Polsce 
nie ma prześladowania religii".

C.

Prezydent Bierut 
protektorem Tygodnia PCK

W A R S i Z A W A  ( S A P ) .  Zarząd  G łó­
wny Polskiego Czerwonego Krzyża 
komunikuje, że P rezyden t  KRN. 
ob. Bolesław Bierut, objął honorowy 
p ro tek to ra t  nad  „Tygodniem PCK-", 
którego termin ustalono  na dni 1—  
10 czerwca b. r.

Rejestracja Polaków
w  A nglii

LONDYN. W Izbie Gmin udzielił odpo­
wiedzi na interpelację Noel Baeker. Oświad­
czył on, że polski konsulat generalny w Lon­
dynie robi przygotowania do przeprowadze­
nia rejestracji polskich obywrteli, przeby­
wających w Wielkiej Brytanii, wyjąwszy 
członków polskich Sił zbrojnych. Przepro­
wadzenie rejestracji leży w uprawnieniach 
rządu polskiego i rząd brytyjski nie ma po* 
wodó / do zajmowania się tą sprawą.
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Wiem bez statystyk, że potrzebujecie wszystkiego-
oświadczył La Guardia tow. Min. Stańczykowi na konferencji w Stanach Zjednoczonych

(fŁŁP). Przedstawiciel Socjalistycznej Agen­
cji Prasowej zwrócił się do przybyłego 
prze i) i kilku dniam i do Polski min. tow. 
S ta ifczyka z prośbą o podzielenie się w raże­
nia! (ii ze swego dwumiesięcznego pobytu w 
Stai fcach Zjednoczonych.

N jn wstępie zapytujem y tow. ministra: — 
Co yPolska zdołała osiągnąć na konferencji 
U N i| RA w Atlantic City?

—♦ Delegacja polska na konferencję U.N. 
R.B* A. w Atlantic City — odpowiedział mi- 
Diet |  r Stańczyk — udała się z in struk ­
cją ((uzyskania większych przydziałów dla 
wyj gtkowo zniszczonej Polski — zwłaszcza 
w z łin żu  i tłuszczach, z dążeniem do prze 
d łu ; 1 'nia działalności UNRRA, która, jak 
wiai |  orno, ma się skończyć z dn. 31 grudnia 
b. r.j przynajm niej na rok 1947 oraz z po­
s tu la j 'em uregulowania problem u naszych 
uchcfdźców, względnie zesłańców, przebywa 
jąey | h  ciągle na terenuch okupacji em ery- 
gańs 1'łO - angielskiej.

Z a jian ia  te w zestawieniu z sytuacją — 
okaz (iły się dość trudne. Zostało bowiem 
stw ierdzone, że jeżeli chodzi o ziarno i tłusz 
eze,, tto UNRRA nie może tych produktów  
»aby fc na rynku; w każdym razie nic w ta ­
kich ilościach, na jakie reflektu ją kraje, po­
trz e b u ją c e  pomocy. Naprzykład co się tyczy 
liariM i, to zapotrzebowania tych krajów  wy­
raża |u  się cyfrą około 18 milionów ton, a 
UNRgiiA z trudem  mogła nabyć zaledwie po­
łowę ! tej ilości do momentu, kiedy odbyw a­
ła  s'|(i konferencja. Sytuacja na rynku w 
dzieill inie tłuszczów jest jeszcze gorsza.

'T.O; leż w w arunkach tych delegacja polska 
zanu dzona była uczynić wszelkie wysiłki, aby 
p ra e lo n a ć  zarówno adm inistrację UNRRA, 
jak  ( zgromadzone na konferencji delegacje, 
ie  ljo lsk a  powinna korzystać z pierwszeń- 
atwa przy dostawach z tych zapasów, jakie 
UWJtRA będzie mogła nabywać na rynkach. 
Polsjka bowiem była nie tylko pierwszą ofia­
rą  ifapaści niemieckiej, ale także i ostatnia 
zosi zda uwolniona od niemieckiej okupacji, 
w obfic czego UNRRA mogła rozpocząć dzia 
łaln f)ść pomocniczą na terenie Polski o wie­
le ] żóźniej, aniżeli w innych okupowanych 
krajfsch . Poza tym Polska została tak bar­
b arzy ń sk o  zniszczona przez okupanta i woj­
nę, jże zniszczenia te nie dadzą się porów­
nać tze zniszczeniami żadnego innego okupo­
wali (ego kraju . Jeżelibyśmy nie zapewnili łud 
noś' u p o ls k ie j  w y ż y w ie n ia  c h o c i a ż b y  na naj
DŻós^ym poziomie, lecz takim, który daje 
możtyiość podtrzym ania sił do pracy, — to 
ludnąjść ta  nie mogłaby pracować przy odbu­
dowi je., kraju , od czego zależna jest cała n a ­
sza przyszłość.

—-iM uszę  przyznać, że argum enty delega­
cji p iń sk ie j — a przem awiałem w lej sp ra­
wie lu lk a  razy na  plenum  zgrom adzenia i 
w in n y ch  kom isjach — spotykały się z przy 
chyli łjym zrozumieniem.

— ^Wysunęliśmy także propozycję, by — 
ze w ąględu na trudności w dostarczaniu nain 
po trzebnej ilości zboża i tłuszczów—UNRIIA 
nzup r-łniała braki w tych artykułach zwięk- 
szonjjm i dostawam i mięsa i mleka, e w e tu -  
alnic |  grochu i fasoli. Ta propozycja została 
p rzyc | lylnie przyjęta przez adm inistrację 
UNR »A.

— |,Jnk dalece zmiany na kierowniczych 
etarn ił vlskach w UNRKA przyczyniły się do 
BMtosginkowania wobec potrzeb Polski?

— ii Jak wiadomo, w czasie trw ania sesji 
nastąłplła zmiana na stanowisku Generalnego 
Dyre j tora. Dotychczasowy dyrektor Lehman 
(zres ptą — trzeba tó z uznaniem  podkre 
flić • t -  przychylnie ustosunkow any do po­
trzeb i Polski) ustąpił ze względu na zły stan 
M ro i h a , ale na nasze szczęście na miejsce 
dotychczasow ego dyrektora został wybrany 
wypr Jbow any nasz przyjaciel — o czym mia 
łem !|posobność przekonać się nieraz w cza 
aie n |tszej 6-letniej znajomości — były bur- 
m istr e Nowego Jorku, La Guardia, człowiek 
a niesłychanej energii i zdolnościach orga 
n izae^jnych .

w itp t La Gnardii kursuje wśród jego przy­
jaciół i dowcip, że nie jest praw dą, iż uczeni 
w jrirjfai teraz energię atomową, bowiem La 
Guariąf był nią już dawno.

— fto konferencji odbyłem kilka rozmów 
« La puardią na tem at potrzeb Polski. Jaki 
prąJt.t\R:zny jest to  człowiek, dowodzi może 
najlepiej następujący epizod: Kiedy mu przy 
niosłej.i cały szereg cyfr dla udokumentowa 
nia M zmfaru naszych zniszczeń i potrzeb, 
zerwaij się od biurka i zaczął krzyczeć: „Ja 
nic potrzebuję waszych cyfr, ja wiem jak 
wasz Ikraj jest zniszczony i jak bardzo po 
trzebifpe pomocy, choć nie byłem u was i nie 
atudiiuvaiem statystyki! Wiem, że potrzebo 
jacie ^wszystkiego i potrzebujecie rozpaczłi 
wiel i |ie c h  ci wystarczy moje oświadczenie 
a  je ż t f i  chcesz — to zapewniam Twój rząd, 
że zntlhię wszystko, co jest w mojej mocy. 
aby witam pomóc, — i to pomóc możliwie 
aiybkci! Zgłoś się do mnie, lub zatelefonuj 
aa jai-jSeś 10 dni, a powiem ci, czy byłem 
w star (te zwiększyć dostawy dla Polski".

— I Jo 10 dniach dowiedziałem się, że wy­
dał on ( zarządzenie, zwiększające bardzo po 
w ażniej załadowania statków zbożem i mię 
sem o Raz mlekiem, wreszcie, że dwa statki 
sa  zb t (tim , znajdujące się już w drodze, któ

re  były przeznaczone dla Anglii, zostały 
przez Guardię skierowane do Polski.

— La Guardia w ypraeował cały plan, 
zm ierzający do wyciągnięcia możliwie jak 
najwięcej zboża od farmerów, nie tylko w 
Ameryce, ale także i w Argentynie.

— A czy są widoki przedłużeniu działal­
ności UNRRA?

— Co się tyczy tej sprawy, to żądanie de­
legacji polskiej znalazło gorące poparcie 
wszystkich krajów  zniszczonych przez wojnę 
lub okupację, a także dyrektora i całej ad ­
m inistracji UNRRA. Niestety UNRRA mogła 
by przedłużyć swoje istnienie tylko w takim 
wypadku, gdyby Kongres i Senat Stanów 
Zjednoczonych zgodziły się na dalsze dostar 
czanie środków na ten cel. Jak  wiadomo, 
Stany Zjednoczone dostarczają około 80 proc.

a jak  niektórzy tw ierdzą — naw et 85 proc. 
wszystkich funduszów, idących na pokrycie 
potrzeb UNRRA.

— Licząc się z możliwością ustania dzia­
łalności tej instytucji w końcu bieżącego ro­
ku, zwróciłem się imieniem rządu polskiego 
do generalnego dyrektora na ostatnim  ple 
narnym  posiedzeniu z żądaniem, aby w ra ­
zie jeśli działalność UNRRA rzeczywiście 
ustanie w tym terminie, a program  zapo 
trzebowań Polski nie będzie do tego czasu 
wykonany — program  ten wykonała admi 
n istracja UNRRA po term inie formalnego 
zamknięcia jej działalności. Na żądanie to 
otrzymałem przychylną odpowiedź pisemną 
od La Guardii.

— Jak  się przedstaw iają sprawy repa­
triacji?

W  imieniu delegacji polskiej damagałem 
się przyspieszenia repatriacji naszych uchodź 
ców oraz zlikwidowania uznawanej jeszcze 
ciągie przez okupacyjne władze wojskowe 
misji, wyznaczonej przez były rząd Arciszew 
skiego w Londynie, jak  również t. iw . ofi­
cerów łącznikowych, którzy przeciwdziałają 
powrotowi naszych uchodźców do kraju . Do 
magatem się uznania misji, wyznaczonej 
przez rząd polski oraz praw a wyznaczenia 
przez tę misję takich oficerów łącznikowych, 
którzy nie będą upraw iali wrogiej propa 
gandy wśród uchodźców, lecz będą pom aga­
li do szybkiej repatriacji półmilionowej m a­
sy polskich obywateli.

— Zwróciłem uwagę Zgromadzenia dele­
gatów i adm inistracji UNRRA na szkocili 
wość, a nawet krzywdę, jaką w yrządza się

Bank Gospodarstwa Krajowego „ ,M
i wszystkie jego oddziały ‘"“ '"t

Premiowej 
P o ż y c z k i  
Odkudowy Kraju!

GLOSY lODGtOSY
„WOLNOŚĆ" PRASY W ANGLII

( j .)  Politycy zachodnio europejscy i ame­
rykańscy przy róinych okazjach z dumą o- 
powiadają, ie  u nich prasa jest „wolna" i 
„niekrępowana". na Wschodzie zaś — wia­
domo: cenzura, policja itd itd

Jakże te naprawdę wygląda t  tą „wolno­
ścią'11 prasy na Zachodzie? Odpowiedź na to 
pytanie znajdujem y w londyńskim  tygodniku  
„Tribune", a Anglia jes t przeciei rzeczyw i­
ście krajem najstarszych trądycyj dem okra­
tycznych.

D owiadujemy się, że ostatnio odbyło się 
zgromadzenie akcjonariuszy firm y wydawni­
czej „Kemsley Newspapers Ltd.1', właściciel­
ki szeregu dzienników, tygodników i innych 
wydawnictw  o łącznym  nakładzie 25 milio­
nów egzemplarzy tygodniowo. Na zebraniu 
tym  przewodniczący lord Kemsley szczerze 
i otwarcie oznajmił, że uważa za swój obo­
wiązek w ykorzystanie w szystkich zależnych  
od niego wydawnictw  w tym  celu, aby do­
prowadzić do jak najrychlejszego upadku  
obecnego rządu Partii Pracy.

W  zw iązku z tym  oświadczeniem socjali­
styczna „Tribune“ zapytuje: „Do jakiej gra­
nicy zdrowa demokracja może pozostawać 
obojętna wobec kontroli, w ykonywanej przez 
kilka bogatych jednostek nad większą czę­
ścią „wolnej prasy narodu?" Gdyż, jak się 
okazuje, z szesnastu angielskich dzienników  
i tygodników o znaczeniu ogólnonarodowym, 
osiem pozostaje pod kontrolą kilku  ultra- 
reakcyjnych lordów, zaś dziesięć wydawnictw  
zajm uje stanowisko zdecydowanie antysocja­
listyczne.

„Tribune" oświadcza, że „władza prasy 
staje się groźbą, je j „wolność“ zaś — farsą, 
gdy może ona być w ykorzystana przez kilku  
milionerów jako narzędzie w walce z rzą­
dem, wybranym w wolnych wyborach".

Zaznaczyć należy, że w obu cytowanych  
zdaniach cudzysłów  przy słowie „wolna" w 
odniesieniu do prasy angielskiej umieszczo­
ny został nie przez nas, lecz przez „Tribu­
ne".

Również zw iązek angielskich dziennikarzy  
zażądał ostatnio powołania kom isji państwo­
wej, która by zbadała sprawę własności gazet 
i tygodników oraz Wpływ stosunków finan­
sowych i ogłoszeniowych (!) na zamieszcza­
nie względnie niezamieszczanie wiadomości.

t l e  się dzieje w państwie „wolnej" prasy 
angielskiej'-

LIBERAŁOW IE JAPOŃSCY
( j .)  Podczas ostatnich wyborów do parla­

m entu japońskiego zw yciężyły  dwa stronnic­
twa: partia liberalna i partia postępowa. Te 
nazwy nie powinny jednak nikogo wprowa­
dzać w błąd. Oto kilka  danych o tych dwóch 
rzekomo nowych stronnictwach.

Partia liberalna powstała 9 listopada 1945 
roku pod przewodnictwem znanego japońskie 
go polityka  Hatojama. Do oficjalnego pro­
gramu partii wchodzi zachowanie cesarstwa 
japońskiego i walka z komunizmem. Prezes 
partii Hatojama byt w 1927 roku sekreta­
rzem w gabinecie gen. Tanaka, twórcy ja ­
pońskich planów zaborczych. Jako  minister 
oświaty. Hatojama w ydalał w latach 1932 - 34 
z uniwersytetów  postępowych profesorów. W 
r. 1937 Hatojama pojechał do Europy, byf 
przy ję ty  przez H itlera i po powrocie do do­
mu ogłosił książkę pełną pochwal dla H it­
lera i Mussoliniego Obecnie Hatojama na 
zapytanie dziennikarzy zagranicznych w yja ­
śnił, ie  książkę tę napisał „przypadkowo". 
Ładny przypadek!

Podczas wyborów partia liberalna cieszy­
ła się poparciem rządu i dysponowała wiel­
kim funduszem  wyborczym . Sam prezes par­
tii Hatojama umiósł do kasy stronnictwa na 
cele kampanii wyborczej 1.100.000 jen.

Nie m niej reakcyjne jest stronnictwo na­
zywające się „postępowym". Założycielami 
tej partii było 275 członków japońskiego par 
lamentu wybranego w 1942 roku, czyli pod­
czas wojny, a więc ludzi o nastawienia bez­
względnie reakcyjnym . W przededniu ostat­
nich wyborów partia postępowa liczyła 395 
członków (byle kto nie może być członkiem  
te j partii), z których 383 kandydowało do 
parlamentu.

Jak  widać, w Japonii pozosta/ą przy w ła­
dzy  elementy reakcyjne, i władze okupacyj­
ne, tak samą jak w Niemczech, nie znajdują  
sposobu przestawienia kraju na nowe tory.

KURDYSTAN 
(j .)  W związku z wiadomościami, nadcho­

dzącym i z Azerbejdżanu i świadczącymi o 
coraz to wzrastającym poczuciu odrębności 
narodowej Kurdów, warto przypomnieć, ie  
już po pierwszej wojnie światowej rozwa­
żana była przez aliantów koncepcja utwo­
rzenia odrębnego państwa, lub autonomies- 

\ ncj prowincji pod nazwą Kurdystan. Angiel- 
i sko-francuska deklaracja z roku 1918, a na­

stępnie projekt traktatu pokojowego z Tur- 
| cją z Sevres z roku 1920 przewidywały ist- 
: nienie Kurdystanu. Dopiero ostateczny trak- 
■ tat pokojow y z Turcją podpisany w Lozanie 
\ przekreślił ten projekt.
) Kurdowie znajdują się obecnie w  grani- 

dach 4 państw, a mianowicie: około miliona 
Kurdów liczy Turcja, około 750.000 — Per­
sja, czyli dokładniej mówiąc północna 
część Persji (A zerbejdżan), około 750.000 — 
Irak i kilkadziesiąt tysięcy Kurdów zamie­
szkuje w południowych republikach Związku  
Radzieckiego.

Kurdowie stanowią oddzielną grupę raso­
wą. Poza tym  wyróżnia ich spośród ota­
czających ich innych narodowości wspólny 
język. Zarówno w Persji, jak i w Turcji t 
Iraku, Kurdowie należą do grup ludności 
znajdujących się na najniższym  stopniu roz­
woju społecznego, a to z powodu prześlado­
wań ze strony warstw rządzących tym i kra­
jami.

INWAZJA I STOPA URODZIN
f / . f  S ta tystycy angielscy obliczają, ie  

stopa urodzin w roku 1945 zm niejszyła się 
do 16,1 na 1.000 mieszkańców w porównaniu 
z 17,5 w poprzednim roku. Spadek liczby u- 
rodzin zaznaczył się poczynając od marca 
1945 r„ co pozostaje w bezpośrednim zw iąz­
ku z rozpoczętą w czerwcu 1944 roku inwa­
zją. W iele milionów żołnierzy angielskich t 
amerykańskich w yruszyła wówczas na kon­
tynent, co musiało, spowodować obniżenie 
stopy urodzin.

S ta tystycy  zadają pytanie, czy trwająca 
już ponad pól roku prędka demobilizacja 
spowoduje ponowny wzrost liczby urodzin. 
Odpowiedź — za kilka miesięcy.

3 razy„tak“- w  głosowaniu lodowym
Wezwanie do społeczeństwa woj. warszawskiego

(SAP) W arszaw ska w ojew ódzka  
Rada N arodowa na posiedzeniu w  
dniu 17 b m. po zapoznaniu się z tre­
ścią ustaw y o „G łosowaniu Ludo­
wym" oraz z ośw ad czen iam i przed­
staw icieli sześciu  partii po litycz­
nych i d elegatów  terenow ych Rad 
N arodow ych oraz organizacji zaw o

dowych, uznając, że odpow iedź, p o­
tw ierdzająca na w szystk ie trzy pyta­
nia głosow ań a ludow ego leży  w in­
teresie Państw a Polsk ego. —  w zy ­
wa ogół obyw ateli W o!'w ód ztw a  
W arszew skiego do złożenia w  dniu 
30.Vl.1946 r. trzykrotnej odpowiedzi 
„TAK".

Przeolw l pmsu
R Ó Ż N IC Z K O W A N IE  CEN

„Z w iązkow iec” , organ Kom isji 
Centralnej Zw iązków  Zaw odow ych, 
przestrzega przed nieostrożnym  pod­
wyższaniem cen.

W eźmy np. eęgie.. W iadomo, jaką  rolę 
odgrywa ten podstawowy surowiec we 
wszystkich działach wytwórczości. Cena 
węgla wchodzi w kalkulację ccn wielu pół- 
fabr;I,a*ów i gotowych produktów. N asu­
wa się pytanie, czy ogólna, niezróżniczko- 

ana podwyżka cen węgla — i to pod­
wyżka tak znaczna, bo 78 procentow ą — 
nie wpłynie nieuchronnie na wzrost cen 
innych produktów  przemysłowych? Czy 
nie wpłynie również ’ ezpośrednio lub po- 
'redjiio  na wzrost cen wszyst eh produk- 
lów na wolnym rynku. Groźba taka sp ra­
wia wrażenie realnej. Cóż więc osiągnęli­
śmy przez podwyżkę ceny węgla? Chyba 

to, że w najlepszym w ypadku dojdziemy 
do wyjściowego punktu  syt ji, lecz na 
wyższym poziomie ogólnym cen.

Ew — lalna podwyżk cen niektórych 
artykułów , byłaby dopuszczalna z punki u 
zidzenia interesów świata pracy i z punk­

tu  widzenia państwowego v jednym  tylko 
wypadku: gdyby koszty tej podwyżki p ła­
ciły te warstwy społeczne, którym  się dzi­
siaj nieźle wiedzie i które ciągną nawet 
znaczne zyski. Mówiliśmy niejednokrotnie, 
że w arstwy zamożne — przem ysł pryw at­
ny, kupiectwo, bogat chłopstwo, nie mó- 
wiąt już o szabrownikach i spekulantach 

-  zbyt wiele zagarnia ią z naszego dochodu 
.jołecznego. Jeżeli wiec podwyżka cen zo­

stanie zróżniczkowana stosownie do zdol­
ności płatniczej poszczególnych warstw, 
jeżeli przyczyni się do bardziej sprawied 
iiwego podziału docho społecznego, to 
będzie ono zarów no w interesie ogólno- 

państwowym, jak i źw iata pracy.

C IE ŚN IN Y  TURECKIE
Pism o socjalistyczne „Barykada 

W oln ości”, poświęcające w iele uwa 
#i sprawom polityki zagranicznej, za 
mieszczą interesujący artykuł tow . Ju 
liana M akow skiego o zagadnieniu  
cieśnin tureckich (B osfor i Dardane- 
le ) . A utor dochodzi do następują­
cych w niosków .

1) Dot. chczasowy statut praw ny Cieśnin 
nie <’a się utrzym ać. Daje on zbyt wielką 
przewagę wpływom i interesom tureckim , 
niewspółmiernie małym w porów naniu z 
interesam i międzynarodowymi, których 
rzecznikiem będzie Związek Radziecki i 
Stany Zjednoczone Ameryki. Trzeba więc 
będzie cofnąć się do rozw iązania lozań­
skiego z 1923, zastępując tylko Ligę Na­
rodów O rganizacją Stanów Zjednoczonych 
lub też two ąc Cieśnin i ich obwodu 
obszar w coim perium z państw  bezpośred­
nio zainteresowanych.
2) Ale to może nie wystarczyć, ponieważ 
dla Związku Radzieckiego zupełna wol 
ność i bezpieczeństwo żeglugi na Cieśni 
nach jest koniecznością historyczną. Zw 
Radziecki musi dążyć do takiego statutu 
praw nego Cieśnin, który, mówiąc obrazo­
wo, połączyłby Morze Czarne z Morzem 
Śródziemnym.
3) Trzecim momentem jest równie kate
goryczna konieczność dlr. W. Brytanii u- 
trzym ania bezpieczeństwu im perialnych 
dróg komunikacyjnych, a zwłaszcza drogi 
do Indii.

4) Czwartym wreszcie momentem jest re ­
nesans poczucia narodowego irków i o- 
krzepnięcie ich potęgi m ilitarnej.

samym uchodźcom przez fakt demoralizo­
wania ich utrzym yw aniem  w bezczynności 
przez tak długi okres.

— Zwróciłem uwagę, że byłoby ze wszeeh- 
miar pożyteczne, aby UNRRA i władze oku­
pacyjne przyspieszyły powrót do kraju  tych 
mas ludzkich, a środki i fundusze, w ydaw a­
ne na ich utrzym anie w obozach, przerzu­
cono równocześnie z nimi do kraju  i użyto 
na zagospodarowanie się naszych repatrio­
wanych uchodźców do czasu, dopóki nie 
zaczną się oni utrzymywać z własnej pracy.

— Przyjęta w tej sprawie rezolucja czyni 
zadość w dużej mierze wnioskom polskiej 
delegacji. Przew iduje ona przyśpieszenie re­
patriacji, uznanie misji wyznaczonej przez 
prawomocny rząd polski, oraz zmianę tych 
oficerów łącznikowych.

— Jak i był przebieg waszej działalności 
propagandow ej w Stanach Zjednoczonych?

— Po konferencji UNRRA pozostałem w 
Ameryce przez prawie 5 tygodni. Odbyłem 
w tym czasie szereg spotkań z m inistram i 
rządu Stanów Zjednoczonych, z przedstaw i­
cielami amerykańskich związków zawodo­
wych obu odłamów, z organizacjam i „relie­
fowymi1 (udzielającymi pomocy) i z wybit­
nymi osobistościami w am erykańskim  życiu 
politycznym i społecznym. Jestem wdzięczny 
moim przyjaciołom z am erykańskich związ­
ków zawodowych obu central, że — zazwy­
czaj, prowadząc z sobą walkę — zgodziły 
się na organizowanie z racji mego pobytu 
wśród nich wspólnych konferencji, na któ­
rych mogłem zapoznać ich ze stosunkami w 
naszym kraju  i z naszym ruchem robotani- 
czym.

— Odbyłem również w tym czasie szereg 
zgromadzeń, zwołanych czy to przez am ery­
kańskie związki zawodowe, czy też przez 
przedstawicieli Polonii.

— Mogę zapewnić, że naród nasz cieszy się 
dużą sym patią w społeczeństwie am erykań­
skim. Niestety, opinia publiczna nie jest tam 
obiektywnie informowana o tym, co się u 
nas dzieje i do czego dążymy. Np. wroga 
propaganda stara się wmówić am erykańskie­
mu społeczeństwu, że Polską rządzą Rosja­
nie. Informowałem więc moich rozmówców 
i słuchaczy na zgromadzeniach bezstronnie 
i wyczerpująco o tym, jak żyjemy, pracu je­
my, z jakimi borykam y się trudnościam i, 
jak się urządzam y i jaka jest nasza polityka 
w stosunku do Związku Radzieckiego, jako 
bezpośredniego sąsiada, do Stanów Zjedno­
czonych, W ielkiej Brytanii i innych naro ­
dów, miłujących wolność i pragnących po­
koju. W ykazywałem, że sojusz nasz zc Zwią 
zkiem Radzieckim nie ogranicza w niczym 
naszej niezależności, że jest on podyktowany 
naszymi żywotnymi interesam i, że w resz­
cie — gdyby władze Związku Radzieckiego 
próbowały mieszać się do naszych wewnętrz 
nych stosunków i ograniczać naszą suw eren­
ność — to sojusz przyjaźni stałby się po- 
prostu niemożliwy. Nie ukryw ałem  wobec 
moich am erykańskich przyjaciół i słuchaczy, 
że mamy także wzajemne kłopoty, w ynika­
jące z powojennej sytuacji. Np. przebyw a­
nie wielkiej arm ii okupacyjnej sowieckiej w 
Miemczech, leży w naszym interesie, ale a r ­
mia ta musi mieć także przecież połączenie 
ze swoim krajem , musimy więc pogodzić się 
z faktem, że przez k ra j nasz przejeżdżają 
oddziały wojsk sowieckich, pow racające z 
Niemiec, lub udające się tam celem zastą­
pienia pow racających do swego macierzyste­
go kraju . Sprawy te jednak nie mogą być 
wyolbrzymiane do rozmiarów jakichś spor­
nych problemów, lecz należy je traktow ać 
jako przejściowe i nie dające się uniknąć 
kłopoty. Zresztą staram y się przy wzajem­
nym zrozum ieniu regulować te sprawy w ta ­
ki sposób, by były jak  najm niej dokuczliwe 
dla naszej ludności i kraju .

— I tu  przekonałem  się, że obiektywne, 
zgodne z praw dą inform owanie zagranicznej 
opinii jest najskuteczniejszą drogą do pro­
stowania fałszywych poglądów i tendencyj­
nych plotek, rozszerzanych o naszym kraju  
przez nieprzychylną propagandę. Np. na kon 
ferencji z Radą Amerykańskiej Polonii, na 
której przedstawiłem nasze stosunki i potrze 
by, uzyskałem jednom yślną zgodę na skiero­
wanie wszystkich środków pomocy, jakimi 
Rada dysponuje, dla naszej ludności w k ra ­
ju, zamiast skierow ania ich dla uchodźców 
zagranicą; wiadomo bowiem, że nasi uchodź 
cy są zaopat-zeni w środki utrzym ania przez 
władze am erykańskie i angielskie, natom iast 
nasza ludność w kraju  — zwłaszcza siermy, 
inwalidzi, starcy i chorzy — skazani są czę­
sto na dotkliwą nędzę.
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O głoszenie
Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych 

w W arszawie
p o s z u k u j e  

rutynowanych buchalterów na stanowiska w 
D yrekcji w W arszawie oraz w Państwowy ah 
Zarządach W odnych: w Puławach W arsza­
wie i Płocku.

Podanie wraz z życiorysem, świadectwa­
mi szkolnymi i pracy, należy składać w Dy­
rekcji, ul. Czerniakowska 136. 783



Sir. 4
Mgr Aleksander Jabłonowski

Na czele Kosynic
Kilka wspeniaiea o walce i

srów I w Oflagu
działalności tow. Rusinka

W  związku z komunikatem umiesz- 
t  czonym w „Robotniku”’ z dnia 16 

b. m„ zawierającym odparcie pew­
nych bliżej mi nieznanych oszczer­
czych napaści na wiceprzewodniczą­
cego C. K. W . - P. P. S. tow. RUSIN­
KA, chcę ze swej strony podać pew­
ne szczegóły dotyczące działalności 
jego na polu walki z Niemcami w 
Gdyni'Nv 1939 r., oraz w pierwszym 
okresie pobytu w niewoli niemieckiej 
w „Oflagu” w Prenzlau w 1939—40.

Około 10.IX .1939 r. sytuacja mi­
litarna Polski została całkowicie wy­
jaśniona. Zdawaliśmy sobie w tym o- 
kresie dokładnie sprawę z naszej prze­
granej. Klęska, zarysowująca się na 
całym polsko - niemieckim froncie, 
obejmowała również stosunkowo nie­
wielki odcinek tego frontu — nasze 
Wybrzeże Morskie, do którego przy­
wiązywaliśmy tak wielkie znaczenie, 
przede wszystkim z politycznego i 
moralnego punktu widzenia.

Sytuacja w tym czasie stawała się 
na Wybrzeżu zła, a nawet beznadziej­
na. Dowódca Lądowej Obrony W y­
brzeża Morskiego, dziś już nieżyjący 
płk. Stanisław Dąbek, trzymał żelaz­
ną ręką każdy skrawek ziemi nad pol­
skim morzem.

Zadanie swoje wykonał broniąc 
Wybrzeża przez nakazany okres dzie­
sięciu dni. Dawno już padło sąsied­
nie W esterplatte. Obrona Wybrzeża 
na naszym odcinku przedłuża się. Płk. 
Dąbek uważał za punkt honoru, za 
swój święty żołnierski obowiązek 
bronić dostępu do morza jak najdłu­
żej. Broń i amunicja wyczerpuje się. 
Artyleria strzela już „delegacjami”, 
oszczędzając pocisków. Niemcy cał­
kowicie panują na ziemi i w powie­
trzu. I w tych ciężkich godzinach 9-go 
września zjawia się ktoś, kto samo­
rzutnie stawia się do dyspozycji płk. 
Dąbka, udzielając mu w ten sposób 
noralnego poparcia, podtrzymując 
iego nadszarpnięte nerwy. Tym czło­
wiekiem jest ppor. Kazimierz Ru- 
iinek. Organizuje niezmobilizowa- 
aych, ale chętnych i ofiarnych do 
walki z odwiecznym wrogiem. D-ca 
Obrony nie jest w stanie uzbroić o- 
chotników. I na to Rusinek znalazł 
radę.

W  wieku błyskawicznej wojny 
wpadł na starą polską koncepcję — 
azbrojenia w kosy.

12 września zetknąłem się po raz 
pierwszy w życiu z kosynierami do­
wodzonymi przez ppor. Rusinka pod 
ium ią - Zagórzem w dolinie Szme- 
y. Kosynierzy wchodzili wówczas 
w skład I-go Gdyńskiego Baonu 
Obrony Narodowej mjra Stanisława 
Zauchy (dziś ppłk. w Marynarce 
Wojennej w Gdyni.). Przypuszczam,
:e w tej sprawie wypowie się jeszcze 
bezpośredni przełożony ppor. Rusin 
:a z czasów walk na wybtzeżu ppłk. 
Zaucha.

Dowodziłem wówczas III rezerwo 
vym Baonem Kadry Floty. Tegoż sa- 
nego dnia płk. Dąbek mianował 
nnie dowódcą grupy operacyjnej, 
lazem z baonem mjra Zauchy prze­
prowadziliśmy udane natarcie w doli- 
lie Szmelty, w którym kosynierzy 
ppor. Rusinka odbyli swój chrzest o- 
?niowy. Widząc ich przedzierających 
;ię między krzakami na nakazane 
itanowiska, uzbrojonych tylko w ko- 
;y — zdrętwiałem. Z jednej strony 
izczyt techniki, z drugiej — anachro­
nizm. Ten czyn jednakże miał duże 
moralne i psychologiczne znaczenie.

Oznacza bowiem niezatartą niczym 
wolę trwania na polskim wybrzeżu. 
Pęd narodu do morza przejawił się na 
d o Iu  walki w formach nigdzie nie 
•.potykanych. Te akcenty decydują o 
władaniu nad Wybrzeżem.

Po upadku Gdyni i Oksywia mie­
liśmy możność śledzenia prasy nie­
mieckiej; piszącej o kosynierach. Nie 
należało się spodziewać zachwytów z 
tej strony: wyraźnie wyśmiewali się z 
polskiej kosy. Natomiast rzeczywi­
stość była inna. Żołnierze niemieccy 
nie mogli wyjść z podziwu, odnosząc 
się raczej z szacunkiem do polskich 
cech narodowych, nakazujących pro­
wadzenie walki wszelkimi możliwy­
mi środkami. Polska kosa Rusinka 
doczekała się wyróżnień. Tygodniki 
ilustrowane podawały zdjęcia kos, na­
wet Hitler raczył zainteresować się 
nimi. Ostatnio znajdowały się one 
w Muzeum W ojska w Berlinie.

Taki jest etap wojskowej działal­
ności Rusinka.

Drugi etap —  to niewola. Znajdu­
jemy rię w Oflagu II A w Prenzlau. 
Mieszkamy obok siebie w bloku „C”. 
Ppor. Rusinek, por. Kwiatkowski — 
obecny dyr. dep. w Ministerstwie

jedną izbę koszarową. Oficerów oko­
ło 3.000 rozmieszczonych w blokach 
A, B i C. Pierwsze miesiące pobytu w 
niewoli są koszmarne. Wyzwoleni z 
wszelkich wojskowych więzów, naocz

na pierwszym zorganizowanym 
„Czwartku literackim” w 1940 r. w t. 
zw. „duschraumie” —  kąpielisku 
Blok „C”. Podkreślam to z naci 
skiem, że mój szacunek ppor. Rusi-

!ni świadkowie wielkiej klęski wyła- nek zyskał sobie właśnie na polu 
dowują swój boi i tragedię w najroz- walki i w niewoli, co publicznie 
maitszy sposob, mczawsze miły, a za- wówczas stwierdziłem 
wsze w sposób negatywny. Jedyną Jaka była żmudna i ofiarna jego 
radą było zainteresować umysły czym praca dla kolegów, mogą stwierdzić 
mnym- I oficerowie — b. jeńcy. Trzeba byłoj

Mimochodem

Śluby cywilne
Moja żona bolesnym gestem odt fa c ł f t

gazetę.
— Czytałeś, co te potwory robią?
— W  Niemczech?
— W  jakich tam Niemczech! U nai l
— N. S. Z.?
— M ężczyźni! Zw yczajni m ężczyźni l R ot 

wodzą się. Korzystają. Na trzysta skan, f  roz­
wodowych przeszło dwieście wnieśli m ęż­
czyźni! ■

No to co?
Jakto co? Jeszcze od wydaniam tego 

prawa małżeńskiego pół roku nie mim f/o, a 
już dwustu huncwotów chce swoje  fi nedne 
żony porzucić...

Nawet nie tak dużo  •—  próbop fałem

ku chętnych i ofiarnych kolegow i artystów była nacechowana odda-J 
rozpoczęli pracę. Wykorzystali piw- niem pełnym uczucia, a biorąc pod 
nice — miejsce najbardziej nadające uwagę treść utworu — całość czynił 1 
się do zebrań i przedstawień, wów- na widzach wprost wstrząsające wra 
czas konspiracyjnych. Oni pierwsi zenie.
skierowali umysły kolegów na inne T o’samo można powiedzieć o rocz 
tory. Om pierwsi, jak zawsze na wła- nicy 3-go Maja, poprzedzonej prze- 
f.n^ f£ £ 2 nienarzuconej wo-1 mówieniem Rusinka. Niemcy nie pu-
■ rozpoczęli pracę kulturalną. Będąc I zwolili na dokończenie uroczystości 
oticerem kulturalno - oświatowym | rozpędzając inicjatorów obchodu
tegoż bloku miałem możność styka-

Oświaty, ppor. Zakrzewski obecny nia się z Rusinkiem. Swój podziw dla 
prezydent m. Gdyni i inni — zajmują Rusinka i Wolickiego podkreśliłem

Broń Czerwonych Kosynierów

m

_  inicjatorów
widzów.

Rusinek znany był w obozie ze 
swoich lewicowych przekonań, czyn­
nie je_ realizując, bądź to w obronie 
oficerów - Żydów prześladowanych 
przez grupy ONRowców, bądź to 
piętnując publicznie pewnego ofice 
ra, za wyrażenie chęci tłumaczenia 
dzieł Franka, generalnego guberna­
tora Gubernii Warszawskiej.

Ten aktywny stosunek do pewne 
go odłamu naszego jenieckiego spo 
łeczeństwa, oraz przeciwstawienie się 
wszelkim kompromisom, w stosunku 
do Niemców, wywołał nagonkę na 
Rusinka nie tylko ze strony niektó­
rych kolegów przeciwnego ugrupo­
wania politycznego, ale przede 
wszystkim ze strony niemieckich 
władz obozowych.

Rusinek musiał dobrze w obozie 
zdać egzamin, skoro Niemcy wywie­
źli go zdaje się zaraz po 3 Maja 194 
r. z obozu jenieckiego najpierw do| 
Stutthofu, a później do kamienoło-| 
mów Mauthausen pod Wiedeń.

Nasz^ bezpośredni kontakt zerwa: 
się. Później dochodziły słuchy z hit­
lerowskiego obozu tortur o jego pra-J 
cy organizacyjnej, o odrabianiu
przez niego pracy za b. komisarza 
Rządu w Gdyni ppor. mgr. Francisz­
ka Sokoła. Ponoć Rusinkowi — 
słabszy fizycznie Sokół może zawdzię 
czać swe życie.

Oszczerstwa są bronią ludzi sła­
bych i nikczemnych —  Rusinek nie 
potrzebuje się ich obawiać, gdyż za 
niego świadczą czyny.

—  W
zasta- 
fs kar­

ci ń w -  
-Wró-

Trzeba było widzieć Rusinka i jego widzieć Rusinka i Wolickiego w sp i-W a£°dzi£- — Przed wojną było więcej rot- 
brata^,którzy dokooptowali^ sobie  ̂ kil-jsku konspiracyjnym Kordiana. G ra8u,0̂ °u,■ ^ez^ziń *°bie do Wilna...

H — A le bogaci! Elita! Dla takich h  dków, 
Ijak ty, żaden rozwód nie istniał. A  I ęraz... 
C zy ja wiem, co ty  w głębi duszy km  jjesz?  
Może też myślisz o rozwodzie, żeby z jakąś 
młodszą ode mnie wziąć ślub cyw ilny .,,

— Anielciu  — rzekłem łagodnie — co ci 
się roi, kochanie? Poco mi rozwód,  < poco 
ślub? Donżuan, ani Apollo nigdy nie b)yłem,

dziś, z  moją łysiną i brzuszkiem... I Szans, 
poprostu, brakuje. Co innego ty. W  pro sodzie 
ci piąty krzyżyk  leci, ale...

— Zostaw  — przerwała niechętnie, 
każdym  razie przyznasz, że cyfry są 
nawiające. Czemu właśnie m ężczyźni 
żą?

— W idzisz, kochanie, to nie takie 
ne. Sku tk i, można powiedzieć, wojny, 
cii taki jeden z drugim z obozu, pail a y , a 
tu rodzina w zwiększonym komplecie, Żona 
jakby jego, jakby ta sama, ale mąż koi t niej 
inny i dzieciątka nieprzewidziane i «■: rasem 
męża mamusia... To co ma chłopak tiib ić?  
Korzysta z dobrodziejstw ustawy.

— No pewnie! T y  byś skorzystał. I  Pognę­
bić słabą kobietę za chwilę zapom nienia  — 
oto wasza męska sprawiedliwość! A  w pgóle 
kto te śluby cywilne w ym yślił? Bo k\ ibiety 
napewno nie.

— A  komu one przeszkadzają?  i Vasza 
maszynistka wzięła cywilny ślub i bi irdzo  
sobie chwali, bo tanio.

— Córka sąsiadów też taki ślub w z.ięła i 
teraz gorzko żałuje, bo mąż pijak i tjziw- 
karz. W szystkie kobiety są przeciwne ślu­
bom cywilnym.

— Nie prawda, Anielciu.
— A  właśnie, że prawda.
W sąsiednim pokoju krzątała się wh lin ie

nasza pomocnica domowa.
— W iesz co? — rzekłem. — S p yt ijm y  

Walercię co sądzi o ślubach cyw ilnych .,
— Dobrze — zgodziła się żona. — 2 id ro­

wy sąd tej dziewczyny z ludu napewno roz­
wieje twoje wątpliwości.

Na postawione pytanie podpora n. iszej 
administracji kuchennej w zruszyła rami tona­
mi i  zachichotała z wdziękiem.

No, czemu Walercia nic nie m óuii — 
przynaglała żona. — Proszę odpow iedzieć, 
co Walercia sądzi o ślubach cywilnych?

— Niby o cywilnych? Kiedy, proszę pani, 
bardzo się nie wyznaję... Bo ja  to przeiważ- 
nie z wojskowymi... .. ■*

a. rani.

5.500 robotników w przemyśle
objęło kierownicze stanowiska

Fotografię ; o wyższą zamieściło niemieckie pismo „Illustri ter Beobachter" we wrześniu 
1939 r. z następującym  komentarzem :

„Nie tylko broń palną, ale także broń ostrą -  kosy znaleziono podczas rewizji domo-
t  wych w Gdyni“.

Zabiegi o zaopatrzenie lodzi
w dostateczną ilość nabiału

Na rynku odczuwa się dotkliwy brak na­
biału. Przyczyną tego jest niedostateczna 
produkcja mleka. Wobec przejścia krów na 
paszę zieloną, produkcja mleka w niedale­
kiej już przyszłości niezawodnie się powięk­
szy. O ile idzie o miasto i województwo 
łódzkie, to zwiększona produkcja mleka nie 
zaspokoi potrzeb ludności, gdyż wojewódz 
two nie jest pod względem produkcji mle­
ka samowystarczalne. Przyjm ując zużycie

Funduszom społecznym
związków, towarzystw, zjednoczeń, spółek) oraz kapitałom  pryw atnym  lokowanym 
r Komunalnych Kasach Oszczędności (KKO) zapewniona jest pupilarna gw arancja przy 
orzystnym nadto oprocentowaniu (książeczki oszczędn. i rachunki czekowe). Informacji 
dzieła: Związek KKO oraz KKO pow. warszawskiego (W-wa, ul. Złota Nr t, róg ulicy

Zgoda). Tel. 8-51-06.
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np. masła po pół kg na osobę miesięcznie 
samo miasto Łódź potrzebowałoby 250 ty 
sięcy kilogramów, gdy produkcja całego wo 
jewództwa wynosi w najlepszym miesiącu 
zaledwie 75 tysięcy kilogramów. B rakującą 
ilość, tzn. 175 tysięcy kilogramów, musi się 
sprowadzać z innych województw. „Społem,' 
propaguje przeto skierow anie do Łodzi pro 
dukcji z powiatów Koło, Konin, Turek, Ka­
lisz, Gostynin i Włocławek, skąd zawsze 
szedł nabiał do Łodzi. Nadto „Społem" pro­
paguje konieczność wzmożenia uprawy pa­
szy na zapas zimowy.

Wzmożony popyt na ja ja  (eksport oraz 
dni bezmięsne) sprawił, iż cena ja j zwyżko 
je. Zaradzić temu może również skierowa 
nie do Łodzi produkcji ja j z poprzednio wy­
mienionych powiatów. Z naciskiem należy 
podkreślić, iż województwo łódzkie jest je­
dnym z województw, posiadających, lub sta­
nowiących stosunkowo więcej gęsto zalud­
nionych ośrodków fabrycznych, 
i l l l l l l l l l l l l l l i :  U i t l l l l l o h l ó l l l l t l l t l i i n i l l l l l u i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l l t u i l l l l l l l l l l l l l i

Kontrola wykonania
ograniczeń żywnościowych

Przeprowadzona ostatnio na terenie woje­
wództwa Śląsko . Dąbrowskiego kontrola w 
1.070 zakładach handlowych stwierdziła w 
963 wypadkach przestrzeganie zarządzeń, do 
tyczących ograniczeń spożycia mięsa i wy­
robów cukierniczych. W 107 wypadkach wo­
bec niezastosowania się do obowiązujących 
przepisów wymierzono karę oraz skonfisko­
wano łącznie około 2.500 kg. mięsa i w yro­
bów wędliniarskich, 1.315 ciastek i 3 torty. 
Analogiczna akcja prowadzona jest również 
na terenie wszystkich innych województw.

Według prowizorycznych danych 
ponad 5.500 robotników zostało do­
tychczas wysuniętych w przemyśle 
na stanowiska kierownicze. Około 
800 z nich zajmuje stanowiska dyrek 
torów zjednoczeń i fabryk, ok 2.000 
zaś pełni funkcje kierowników wy­
działów w centralnych zarządach i 
zjednoczeniach, względnie kierown - 
ków działów w fabrykach. Pozostali 
— to kierownicy mniejszych dz ałów 
pracy, majstrzy oraz w wielu wypad­
kach — pracownicy umysłowi.

Część z nich doszkoliła s ę na spe

cjalnych kursach, organizowanych w  
różnych gałęziach przemysłu —- zna 
czna większość jednak to ludzie, k tó ­
rzy zdobyli wysokie kw alifikacja głó 
wnie długotrwałą praktyką. Na byte 
w ciągu wielu lat doświadczenie) sta 
wia ich na równi z kolegami, kf Brzy 
uzyskali swą wiedzę fachową drogą 
studiów. Wspólny cel jak najw ydat­
niejszej pracy dla kraju stanów pod­
stawę harmonijnej współpracy mię­
dzy starymi i nowymi kie równi'kami 
naszego przemysłu..

Nagrody dla najefektowniejszych grup
pochodu 1-majowego w Łoilzi

W związku z obchodem święta 1 Maja, 
Zarząd Miejski w Łodzi ustanowił szereg 
nagród. Specjalna Komisja konkursowa 
przyznała dwie pierwsze nagrody Organi­
zacji Młodzieżowej T. U. R. oraz Związko­
wi Wallki Młodych za wspaniałą postawę 
w czasie pochodu 1-majowego z

Trzecią nagrodę przyznano Centralnej 
Szkole PPR. Poza tym wyróżniono zespół 
Związku b. Więźniów Politycznych 1939— 
45 r., k tóry  w ystąpił w pasiakach obozo­
wych. Nagrody otrzymały: załoga Elektrow ­

ni Łódzkiej, P. K. P. Łódź i przedsi< ibior- 
stwa budowlanego „Odbudowa" Poza na­
grodami wyróżniono załogę fabryki Fiisen- 
braun, Zjedn. Zakł. Włók. „Scheibler i G ro h ­
man" i fabryki wyrobów gumowych „CDente- 
lman". Nagrodę za najlepiej u d ek o to ivany 
fronton gmachu otrzymał P. U R. oraz: wy­
różniono: Komitet Woj PPR, „Społęjp" i 
Zjednoczenie Przemysłu Wełnianego. N agro- 
dę za najlepiej udekorowaną wystawę e rtrzy- 
mały Państwowe Zakłady Wydawinictw 
Szkolnych.

„Julian  Erlich, zamieszkały w Bourg les Valence (Drome — Francja)! Sar 
lomea {vel Sasia) Erlich, adwokatika przysięgła przy Sądzie Apelacyjnym w P i -  
ryżu, rue Boissiere Nr. 59, uprzedzają interesantów, że wszelkie plenipotenci e 
wydane Janowi Adamowi Erlich, tyczące się nieruchomości w Warszawie:

1) dom przy ul. Twardej 60, Nr. bipot. 1147-D/XXIII
2) dom przy ul. Miłej 53, Nr. hipot. 5281
3) plac na Pradze przy ul. Terespolskiej, Nr. hipot. 4251
4) plac na Pradze przy ul. Terespolskiej,^Nr. hipot. 839

są odwołane i J. A. Erlich nie ma prawa rozporządzać częściami naleźącyr e
do brata i siostry w owych niepodzielonych nieruchomościach.

W szelkie tranzakcje poczynione przez J  A. Erlicha, celem spieniężeni, 
praw na odszkodowanie za zburzone podczas wojny domy i place powyższe bęclą 
unieważnione, a osoby, które pomimo obecnego obwieszczenia zawarły jak iek o l­
wiek kontrakty z J . A. Erlich w ystawiają się na postępowanie karne". 78 0



Emigracja z wygodami
A r ty k u ł Z. N o w a k o w s k ie g o

W  N r 7-470 tygodn ika  reakcy jnego  „Skrzy 
d la"  u k aza ł się a r ty k u ł Z ygm unta  N ow akow ­
skiego p. t. „życzen ia  na  św ięta i n a  co 
dzień". P. N ow akow ski, do n iedaw na b a r ­
dzo bojow y „londyńczyk", s tra c ił w erw ę i 
stw ierdza jąc , że „em ig rac ja"  zaw isła  w próż 
ni, p isz e  tak :

„N ie jesteśm y „em ig rac ją1, poniew aż n ik t 
z  nas  nie w y jechał z Polski dobrow olnie, by 
się osiedlić w innym  k ra ju . Czemże więc je ­
steśm y? Sądzę, że ten  fenom en  bez p rece ­
d en su  w h isto rii naszej i pow szechnej, to 
z jaw isko  n ieno tow ane  w dziejach , to  p ro w i­
zorium , k tó re  m oże przec iągnąć  się ba rd zo  
długo — sądzę, że ten  „C am ping", to  wy­
gnan ie  z w ygodam i, z łaz ienką, z frig ida ire 'm  
(lodow nia e lek tryczna), że to  jest coś w ro-

Meldunek delegata rządu 
inż. Kwiatkowskiego

Delećat rządu inż. Kwiatkowski 
nadesłał do Prezydenta Bieruta, 
tow. premiera Osóbki - Morawskie* 
go i Rady Ministrów następujący 
meldunek:

Wczoraj robotnicy w Gdyni zała­
dowali na statek milionową tonę wę 
gla. Dziś tę samą cyfrę osiąga 
Gdr ' ’
Od początku oba porty załadowały 

2 miliony ton węgla. Całkowity obrót 
w  kwietniu doszedł do 50% przeła* 
dunku przedwojennego. W Szczeci­
nie przeimujemy nowe objekty. W  
ostatnch  dniach import UNRRA  
spadł.

dzaju  w olnej p o lsk ie j gm iny, ży jącej n iby  
to  n a  ziem i, w istocie zaw ieszonej w próż 
ni. To jak b y  P o lsk a  p lenerow a, to pociąg  w 
n ieznane, k tó ry  u tk w ił n a  jednym  m iejscu. 
L okom otyw a w ygasła, m y zaś czekam y w 
w agonach. Pociąg  n ie  rusza, a n aw et zdaje  
się cofać, a le  to  już  nasze złudzenie. On stoi, 
po  p ro stu  stoi.

Nie m ów m y, n ie w m aw iajm y w siebie, że 
jesteśm y jak o  lw y w k latce. Nie m a k la tk i 
i n ie  m a lwów. Są ludzie zw yczajn i, w ra ­
s ta jący  ju ż  zw olna w cudzą  ziem ię, p o ra  
s ta jący  m chem . P rzep aść  m iędzy nam i a  k ra ­
jem  pogłębia  się z d n ia  n a  dzień. W iad o m o ­
ści s tam tąd  m ów ią o dalszym  pogłębieniu  
ro zb ra tu  m iędzy n im i i nam i. Jeśli w ierzyć 
przybyszom  —  p rzes tan ą  tam  już  liczyć na 
nas, p rz e s ta n ą  podobno  —  naw et m yśleć o 
nas. K rok stąd  do zapom nien ia  o naszej eg­
zystencji. B yliśm y dla nich  w ia rą  i nad z ie ­
ją... T eraz , jak  się  zdaje, jesteśm y  niczym , 
po p ro s tu  niczym . I to  jes t n a jgo rsze  ze 
w szystkiego".

W yją tkow o  zgadzam y się z p. N ow akow ­
skim .

Posiedzenie komisji KRN
Biuro Prezydialne Krajowej Rady| 

Narodowej zav/iauamia, że posiedze-f 
nie poselskich komisyj KRN. odbędą 
się w salach Domu Poselskiego, przyj 
ul. Wiejskiej 4, według następującego! 
planu:

Julian Tuwim w drodze do kraju
List pożegnalny do Polonii Amerykańskiej

N O W Y  J O R K  (P A P ). Ju lia n  Tuw im  w  dniu  
w y ja zd u  ze S tanów  Z jednoczonych  w ystoso-

w r e ' i ~ , • i r  ■ ■ W wał do P olon ii A m e ryk a ń sk ie j lis t następu-Wtorek, 21 maja: Komisja S karD o-l^ ^  ł r e i c i .

WO - Budżetowa O godz. 10 rano.  ̂ n  „Piszę do  W as w  dniu  w y ja zd u  z A m ery-  , ____________________________________________ _
Środa, 22 UUJa: l )  Komisja SrCar|fńi. p 0 p ięciu  la tach pob y tu  w tym  p iękn ym  i je j  osta tecznym  w yrokiem  nie chcą się  po-

bowo-BudŻetOWa ( I I  dzień obrad) ,1' gościnnym  kra ju  wracam  do P olski. Parnię- i godzić. P rzy sz ło ść  jed n a k  p okaże  i ju ż  po -
2 )  Komisja Spółdzielczości, A p r O W i- l tacie, że ju ż  po moim  p rzy je żd z ie  do S ta - \  kazu je  zda leka , że w yro k  będzie  w ykonany , 
zacji i H andlu O godz. 10 rano, 3)*: n° w  Z jednoczonych  zb liży łem  się do  W as i i bo m usi być w yko n a n y . Bo o lbrzym ia  fala
w s n ó l n e  nosiedzenie Komisvi- O lw :l - l tt' miarą s il d zia la lem  z W am i tu, w  N ow ym  d zie jó w  nie cofnie się.

s tw y  narodu. K to  przeszka d za , k to  podryw a  
korzenie państw ow ości po lsk ie j, k to  w  kra ju  
sie je  zam ęt i n iew iarę? N ied o b itk i rodzim e­
go fa szyzm u , reakcja , chciw cy, te elem enty , 
k tóre  historia ska za ła  na zagładę, a k tóre  z

wspólne posiedzenie Komisyj: Oświa-£>,, - . .
towej i Zdrowia O godz. 10 rano, 4 W i ° rk. u’ ?  D etroit, Chicago i innych  osrod- 
-rsr • • r y j  - j i  i - • i % bach. r r ze zy w a lism y  razem  chw ile ciezkie ,Komisja Zdrowia —  odbędzie się bea* f b a rd z o  d  k > d  i w M u  . ) l i z a .  
pośrednio po zakończeniu wspólnego t  c ji groziła , zdaw ało  się, zagłada. A le  nigdy
posiedzenia Komisy): Oświatowej 
Zdrowia.

• & ctl j |n ie  opuszcza ła  nas nadzie ja , n igdy nie da­
w aliśm y za w ygraną, n igdy nie p rzestaw a liś­
m y  w ierzyć  w o sta teczny  tryum f.

W racam  na ziem ię, w  k tórą  nie zd ą ży ła  
jeszcze  w siąknąć krew  m ilionów  pom ordow a  
nych  naszych  braci, do  ziem i, nad k tórą  je ­
szcze  w znoszą  się d y m y  pogorzelisk , a gru­
zy  m iast obrosła trawa. A le  wracam nie tyU  
ko z  nadzieją , ale i z  g łęboką  wiarą, że ta 
ziem ia krw ią  użyźn iona  i ogniem spalonaCzwartek, 23 maja: W spólne posi 

dzenie Komisyj: Propagandowej
Przemysłowej o godz. 10 rano. „  . . .  „------   - ,  - .

Piątek 24 maja- 1) Komisja Adm Er nasze m arzenla s ta ją  się pow oli żyw ą  pra- czarnym  krukom , szaka lom  i hienom .

i Bezpieczeństwa o Sod2. 10 rano, 2 ) C Ł f ^ 5 ?

P rzysz ło  w reszcie zw ycięstw o , a z nim  j ro zkw itn ie  jeszcze  w naszym  pokolen iu  na 
w olność d la  P olski. S łow o ciałem  się sta ło  i pod z iui św iatu, a na w sty d  i pohańbienie

T,  . . T_ ., . , - g^nasze/ o jczyźn ie , i, trudem , w
Komisja Komunikacyjna o godz. 10 iM wiród ruin niedostatku i grożącego C ałej Eu 

Sobota, 25 maja. Komisja AforSKU iM ropie głodu, ale rea lizu je  się.
Handlu Zagranicznego o godz. 10 r.J 
Posiedzenie tej Komisji odbędzie się

N ie zapom inam y, że m inął za ledw ie  rok  
I od końca w o jny. C zy  w idzeliśc ie  k ied y  czło

W Gdańsku, W gmachu Urzędu W o -g u r ie k a ,  k tó ry  po d łu g ie j chorobie w yska ku je
jewódzkiego.

Amerykański dziennikarz -  metodysta
wstrząśnięty w iM iem  zrujnowanej Warszawy

\z łó żka  pe łen  sił?  N ie b y ło  jeszcze  takiego  
w ypadku . Po chorobie następu je  okres rekon  
w alescencji.

To  sam o je s t  z  naszą o jczyzną , z całą Eu

D rodzy  przy ja c ie le ! N igdy  nie zapom nę  
lat, sp ędzonych  z W am i, a ta pam ięć choć z 
za oceanu, p o d trzym yw a ć  będzie p rzy ja źń  
p o e ty  z ludem  robotn iczym , z  syn a m i chłopów . 
Zabieram  ją  ze  sobą do P o lsk i i na w yciąg­
n ię te j d łon i podam  ją  W aszym  braciom. M y  
ślę, że ją  p rzyjm ą . B ęd zie  to d la  mnie, syna  
fabryczn e j Łodzi, n a jw iększym  szczęściem . 
P rzysz ło  ono w praw dzie  za  późno, ju ż  na 

tarość, ale tym  cenniejsze  będzie i tym  wię-
Iropą. Lata  jeszcze  miną, zanim  kra j odbudu- I ukochane. Tak, ja k  późne dziecko  sta je  
I je  się  i w róci da zdrow ia. Dba o to rząd  t S!? m iłością siw iejącego ojca.
I R zeczyp o sp o lite j, dbają  dem o kra tyczn e  war J U L IA N  TU W IM .

W  sobotę rano  przybył do W arszaw y dr. 
Roy. Sm ith znany dz ien n ik arz  am erykańsk i 
re d ak to r tygodnika  „C hris tian  A dvocate".

Dr. Sm ith jest m etodystą  i celem  jego w i­
zy ty  jest zbadanie  po trzeb  K ościoła M eto­
dystów  w Polsce, jak  rów nież zorganizo-

Przyszłych pracowników morza
w ychow uje L iga M orska

Odrodzona Polska Demokratycz­
na/ której granica morska wzrosła

działalność wydawniczą, wydając 
trzy własne pisma p. t. „Morze",

do 500 kilometrów nie mogła pozos-i ,,Młodzież Morska" i „Gazetka Śc en
tać obojętna w obec zagadnienia 
morskiego wychowania swego spo­
łeczeństwa. Dlatego też niemal jesz­
cze w  ogniu wojny postanowiono 
wskrzesić Ligę Morską i zgrupowa­
wszy niektórych przedwojennych 
jej działaczy przystąpiono do pracy

Nowe warunki stworzyły nowy 
styl tej pracy. Postanow ono zaprze­
stać propagandy kolonialnej, tak o- 
krzyczanej przed, wojną, a związanej 
z  pułkownikowską tromtadnacją 
„wielkomocarsiwowości".

Celem obecnej Ligi Morskiej jest 
própaganda znaczenia morza i bo- 
gaćtw, jakie dzięki niemu uzyskaliś­
my.

Lfga Morska prowadzi w tej chwi 
kk^środki szkoleniowe morskie w  
odym , Postominie i Łuczanach, u- 
ćząć pływania, rybołóstwa, żeglar­
stwa i wioślarstwa. Przeszkolono 
tam już 1650 osób. z których znacz­
na część pracuje teraz w  portach, 
stoczniach, rybołóstwie, a także prze 
szła na dalsze szkolenie do marynar 
ki wojennej lub handlowej.

W pierwszym okresie swego dzia- 
łan:a poszczególne oddziały Ligi Mor 
skiej w łożyły w iele starania w  zabez 
p :eczenie sprzętu i taboru wodnego 
na terenie całej Polski.

Na czoło zadań dnia dzisiejszego 
Lig) Morsk'ej wysuwa się zagadnie­
nie wzmożenia aktywności propagan 
doWej oraz urządzanie imprez, któ­
re pozwoliłyby uzyskać fundusze, 
konieczne na szkolenie w  sportach i 
zavjodach morskich.

Liga Morska prowadzi ożywioną

Narady wojewodów
nad likwidacją szabrownictwa

W  dn. 16 b. m. odbyła się w Olszty 
nie konferencja trzech wojewodów: 
warszawskiego, białostockiego i ma­
zurskiego w sprawie walki z plagą 
szabrownictwa. Po dłuższej dyskusji 
powzięto szereg wniosków, zmierza­
jących do zlikwidowania tak zw. 
„szabru".

na Morska", o łącznym nakładzie 85 
tysięcy egzemplarzy.

Stan organizacyjny Ligi Morskiej 
przedstawia się już imponująco, i za 
myka się liczbą 230 tys. członków, 
podzielonych na 18 oddziałów. Na u- 
wagę zasługuje fakt istnienia 391 kół 
szkolnych Ligi Morskiei. Pozwala to 
mieć nadzieję na regularny dopływ  
nowych kadr przyszłych marynarzy.

Liga Morska patronowała przez 
szereg lat uroczystemu obchodowi 
Św ęta Morza. W tym roku jednak 
wobec zbieżności dat „Święta Mo­
rza" i głosowania ludowego postano 
wiono nie urządzać obchodu ogólno­
krajowego, zamykając uroczystości 
w  ramach lokalnych, (ws)

w anie ogólnej pom ocy d la  ludności naszego 
k ra ju .

T ygodnik  „C hristian  A dvocate” w ydaw a­
ny w Chicago jest oficjalnym  organem  am e­
rykańsk ich  m etodystów . K ościół M etody­
stów  założony w ro k u  1790 w A nglii przez 
Jo h n a  W esley 'a  liczy w całym  św iecie po ­
nad 8 m ilionów wyznaw ców (nie licząc d z ie ­
ci), a  w Polsce — około  60 tysięcy. N a cze­
le kościo ła  stoi t. zw. G enera lna  K onferen­
cja, k tó ra  ob rad u je  co cztery  lata .

M etodyści znan i są  ze swej dz ia ła lnośc i 
chary tatyw nej i ośw iatow ej.

W  tej chwili pew na ilość odzieży i żyw ­
ności d la  P o lsk i w ysłana w łaśnie przez 
K ościół M etodystów  z n a jd u je  się już w 
d rodze  z New Jo rk u .

D r Sm ith, k tó ry  by ł w  W arszaw ie przed  
15 la ty  nie m oże o trząsnąć  się ż  w rażenia, 
jak ie  w yw arła  na  nim  zniszczona stolica. 
P ozostan ie  w Polsce  k ilk a  dn i zw iedzi d o ­
k ład n ie  m iasto, zapozna się ze zn iszczen ia­
mi, zw łaszcza jeżeli chodzi o budynk i i k o ś­
ciół m etodystów . (G m ach p rzy  ul. M okotow ­
skiej 12 —  zn ajd u je  się już n a  koszt k oś­
cioła w odbudow ie). W e w torek  p rzem a­
wiać będzie przez rad io . Dr. Sm ith zam ierza 
odw iedzić jeszcze inne k ra je  Europy, w 
k tó ry ch  z n a jd u ją  się w iększe skupienia, m e­
todystów . ••

Przy  sposobności komunikuj^Tliy nhs’Z^tn 
czytelnikom , że organizow ane przez m etodv- 
stów  kursy  języka  angielskiego, k tó re  cie­
szy ły  się p rzed  w ojną w W arszaw ie w iel­
kim powodzeniem , zo stan ą  w niedługim  
czasie wznowione, a daw na ich k ierow nicz­
k a  m iss Law rence z n a jd u je  się w d rodze  do 
Polski. '

Odwiedziny tow. min. Kaczorowskiego
u akademików w Alejach Jerozolimskich

do-

Ile kalorii dzienm e
o tr z y m u je  lu d n o ść  r ó ż n y c h  k r a jó w

Św iatow y k ry zy s ap ro w izacy jny , w yw oła­
ny spadk iem  p ro d u k c ji ro ln e j i hodow lanej 
o raz  zw iększonym  zapo trzebow an iem  na  ży-

Nieuczciwi milicjanci
w  w ię z ie n iu

Sąd W ojskowy w Krakowie wy­
dał ostatnio kilka wyroków, skazują 
cych funkcjonariuszy Milicji Obywa­
telskiej i Urzędu Bezpieczeństwa, 
którzy dopuścili się przestępstw.

Skazany został na 7 lat w  ęzienia 
funkcjonariusz UB w  Żywcu Augu­
styn Gawron, który samowolnie za­
trzymał kilku kolejarzy i niewłaści­
wie obchodził się z aresztowanymi.

Milicjant z Białej Jan Pysz, który 
dokonał na własną rękę rewizji u je­
dnego z mieszkańców Białej, zabie­
rając przy tym szereg wartościo­
wych przedmiotów.

Skazany został na 6 lat więzienia 
pomocnicy zaś jego Franciszek Ma­
jer i Stanisław Fabiańczyk na 
lata więzienia.
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C zytelnicy p iszą
Wyjaśnienie w sprawie prof. Mazurkiewicza

Sf. O byw atelu  R ed a k to rze !
W num erze „R obotn ika’' z dn, 5 m aja  rb., 

um ieszczony zo sta ł a rty k u ł ob. Rem igiusza 
K w iatkow skiego pt. „N orbert B arlioki, jak im  
go znałem ” W  a rty k u le  tym  zn ajd u je  się 
n ieścisłość, do ty cząca  osoby ś. p  S tefana 
M azurkiew icza, prof, m atem atyki, dziekana, 
B p rzed  w ojną p ro rek to ra  U niw ersy tetu  W ar 
szawskiego. Rzecz sam a w sobie niew inna, 
wobec tego jednak , że odnosi się do  osoby 
w ybitnego uczonego polskiego, a nie może 
być, jak  to udow odnię d a tam i, praw dziw ą, 
uważam , że pow inna być sprostow ana.

Ze ś. p prof. M azurkiew iczem  łączy ły  
m nie więzy koleżeństw a i p rzy jaźn i od cza­
sów szkolnych W roku  1905 został on wy­
dalony  z 7 k lasy  z 3 gim nazjum  rządow ego 
w W arszaw ie za czynny u dzia ł w s tra jk u  
W w alce o szkołę po lską W  roku szkolnym

1905— 1906 uczęszczał do  gim nazjum  polskie  
go bez p raw  — gen. C hrzanow skiego, gdzie 
w roku  1906 uzyska ł m aturę. N astępn ie  s tu ­
d iow ał filozofię (m atem atykę) w M onachium , 
a p rzed  uzyskaniem  d o k to ra tu  p rzen iósł się 
do G etyngi, gdzie ukończył w yższą uczelnię 
ubezpieczeniow ą. D o k to ra t filozofii (m atem a 
tyiki) u zy sk a ł we Lwowie. Ścisłej d a ty  u ro ­
dzenia Jego  nie pam iętam , jed n ak  m usiał u- 
rodzić  s ię  w roku  1887 lub 1886.

Z pow yższego w ynika, że ś. p. M azurk ie­
wicz do  ro k u  1905 (s tra jk  szkolny i un iw er­
sytecki) na  U niw ersy tecie  W arszaw skim  nie 
był, i incyndent, o k tó rym  au to r a rty k u łu  
pisze, m usiał odnosić się  do  jak iegoś inne­
go M azurkiew icza.

Łączę w yrazy szacunku

J e r z y  L u b o dziecki

w ność, n ie  w szystk ie k ra je  d o tk n ął w je d ­
n akow ym  stopn iu .

W  n a jlep sze j sy tu ac ji żyw nościow ej z n a j­
d u ją  się S tany  Z jednoczone, gdzie ludność  
o trzym uje  w yżyw ienie 3.150 k a lo rii dz ien ­
nie, co się rów na 102 proc. w yżyw ienia 
przedw ojennego . Na drug im  m iejscu  sto i K a­
nada, gdzie w yżyw ienie u trzy m an e  je s t na  po 
ziom ie p rzedw ojennym  i w ynosi 3.000 kalo rii 
dziennie. L udność A ustra lii o trzy m u je  J7 
proc. w yżyw ienia p rzedw ojennego , to  jest 
2.900 k a lo rii dziennie.

Na dalszym  m iejscu  sto ją : D ania, Szwecja 
i W ielka B ry tan ia , gdzie ludność  o trzym uje  
w yżyw ienie n a  poziom ie 2.850 —'■ 2.900 k a ­
lo rii dziennie, co się  rów na od 90 do  95 
n o rm  p rzedw ojennych . F ra n c ja , Belgia, H o ­
lan d ia  i N orw egia o trzy m u ją  w yżyw ienie 
2.300 —  2.500 k a lo rii dziennie, tj. 75 —  80 
proc. w  po ró w n an iu  z w yżyw ieniem  p rz ed ­
w ojennym .

Żle się  p rzed staw ia  n a to m ias t sp raw a  z 
w yżyw ieniem  w k ra ja ch  w yniszczonych przez 
w ojnę  i ob jętych  a k c ją  pom ocy UNRRA, jak : 
P o lska , G recja, Jugosław ia , C zechosłow acja 
i Ita lia , gdzie n a  głowę ludności p rzy p ad a  
od 1.800 —  2.200 ka lo rii. Jeśli chodzi o 
no rm y  w yżyw ienia ludności n iero ln iczej, to 
w ynoszą one zaledw ie od 1.400 do 1.800 k a ­
lo rii dziennie.

W  Niem czech i A ustrii n a  głowę ludnośc i 
p rzy p ad a  1.600 —  1.800 k a lo rii dzienn ie, a 
lu dność  n ie ro ln icza  o trzym uje  1.200 do  1.400 
k a lo rii dziennie, co stanow i od 50 —  60 proc. 
s tan u  przedw ojennego .

N orm y pow yższe były stosow ane na po ­
czą tk u  ro k u  bieżącego, dziś jed n ak  w o k re ­
sie p rzednów kow ym  są one n iew ątp liw ie  
znaczn ie  niższe. K raje, zn iszczone w ojną, 
w obec og ran iczonych  m ożliw ości pom ocy za 
g ran icznej i kończących się zasobów  w ła ­
snych zboża i z iem niaków , m usiały  pow aż­
n ie ogran iczyć spożycie obu tych produk tów . 
Chleb i z iem niak i w w iększości k ra jó w , ko ­
rzy sta jący ch  z pom ocy zag ran icznej, d o s ta r­
cza ją  g łów ną część ka loryczne! >•nrtości 
p rzec ię tn ej diety.

W sobotę rano minister Odbudowy hi gruzów oraz zaopatrzeni są 
tow. prof. M. Kaczorowski w towa- tatecznie w  narzędz'a pracy, 
rzystwie wiceministra St. Petrusze-) Tow. min. Kaczorowski wygłosił 
wicza i dyr. K. Tyszki odwiedził Aka krótkie przemówienie nadawane 
demick1 Komitet Odbudowy Stolicy, przez radio, w  którym zobrazował 
przy Al. Jerozolimskich. i trudności w  odbudowie stolicy i do-

Kierownik robót oprowadził mini- tychczasowe w y n k i prac oraz wyra 
stra po terenie robót. Do dn. 18 b. m. z ł swoje uznanie dla inicjatywy aka- 
1.300 studentów i studentek odpra- demików, stwierdzając, że potrzeby 
cowało 8-m'o godzinne dniówki. Wy- szkolnictwa znajdują pełne zrozumie 
w eziono ponad 900 m. sześć, gruzu nie całego społeczeństwa polskiego, 
oraz 35 ton żelaza. Ponadto wykona Dowodem tego jest piękna inicjaty- 
no szereg prac przy porządkowaniu wa robotników budowlanych, którzy 
chodników i jezdni oraz zakładaniu na ręce m nistra Odbudowy złożyli 
zieleńców. Akademicy dyspomrą 27- kwotę 5 mil onów zł. na odbudowę 
miu ciężarowymi wozami do wywóz- jednego z gmachów Politechniki

I  Warszawskiej.

Program socjalistów norweskich
Spraw ozdanie  delegata  norw esk iego  na

M iędzynarodow ej K onferencj i Socjalistycz­
nej, k tó ra  rozpoczęła  sw e o b ra d y  w b ieżą ­
cym  tygodniu  w C lacton on  Sea (Anglia), sku 
pi na  sobie wiele uwagi. N orw egia bowiem  
je s t jedynym  państw em  eu ro p ejsk im  poza 
W ielką B ry tan ią , gdzie p a rtia  robotn icza  po ­
siada  zdecydow aną w iększość i jedynym  pań 
slw em  poza W ielką B ry tan ią  i Szwecją, w 
k tó ry m  rząd  sk łada się z sam ych so c ja li­
stów  i w prow adza w życie zasady soc ja li­
styczne.

P ro g ram  gospodarczy socjalistycznego rz ą ­
du N orw egii o p iera  się na  5 p u n k tach  zasad ­
niczych: 1) p lan  p ięcio le tn i w dziedzinie b u ­

dow nictw a, k tó ry  p rzew idu je  w ybudow am e 
100.000 dom ów , przy czym  pierw szeństw o 
p rzy p ad a  zburzonym  przez wojr^j okręgom  
północnym , 2) upaństw ow ien ie  żeglugi p rz y ­
brzeżnej o raz  tow arzystw  ubezpieczen iow y,h  
(lotnictw o cyw ilne ju ż  zostało  up ań stw o ­
wione), 3) przejęcie  przez państw o  przem y­
słów kluczow ych i rozbudow a ich, zw łaszcza 
rozw ój p rzem ysłu  żelaznego i stalow ego dla 
w ykorzystan ia  rudy  n o rw esk iej, c en tra liza ­
c ja  siły pędnej, rozw ój żeglugi o raz  rozbu­
dow a p ro d u k c ji a lum in ium , 4) k o n tro la  cen, 
5) w prow adzenie  rad  załogow ych we wszy­
stk ich  zak ładach  przem ysłow ych.

A S.

Szkoły polskie we Francji
u c z ą  d z ie c i i ich  r o d z ic ó w

Szkolnictw o po lsk ie  w śród em igrac ji we 
F ra n c ji rozw ija  się coraz  pom yślniej.

Na teren ie  F ra n c ji d z ia ła  przeszło  400 po l­
skich  szkół pow szechnych, p rzesz ło  20 przed 
szkoli. Istn ie je  6 in sp ek to ra tó w  szkolnych w 
głów nych sk u p iskach  Polonii fran cu sk ie j.

P la n u je  się rozbudow ę sieci p rzedszkoli 
po ukończen iu  trw a jąceg o  teraz  k u rsu  dla

Konsulaty w Szczecinie
W  zw iązku z  b lisk im  otw arciem  ru ch u  to ­

warowego w porcie, zostan ie  w kró tce  o tw ar­
ty  w Szczecinie konsu la t francusk i i angiel­
ski.

Powracający z ZSRR Polacy
pełni są  chąci do pracy

Do P rezy d iu m  KRN n ap ły w ają  telegram y 
od Po laków , k tó rzy  z różnych  s tro n  Zw iązku 
R adzieckiego w y ru sza ją  w drogę po w ro tn ą  
do k ra ju .

W  jed n e j z tak ich  depesz, nad es łan y ch  z 
C zelabińska czy tam y: „Po lacy  okręgu  czela- 
b ińskiego p rzesy ła ją  Ci, O byw atelu P rezy ­
dencie, w m om encie w yjazdu  do O jczyzny, 
gorące pozdrow ien ia. P racu jąc  od k ilku  lat 
w fab ry k ach  n a  U ralu  w różnych  zaw odach 
w yszkoliliśm y się  na  dobrych  fachow ców , 
budow niczych  now ej Polski. Z apew niam y 
Cię, że po p rzy jeżdzie  do O jczyzny oddam y 
w szystk ie nasze siły  i um iejętności odbudo­
wie naszej O jczyzny. T ak  ja k  tu , tak  i ua 
z iem iach O jczyzny będziem y zacieśn iać  b ra t 
ni so jusz po lsko-radzieck i, w prześw iadcze­
niu , że da je  on  gw aran c ję  niepodległości i 
ro zk w itu  naszej O jczyzny".

W  podobnym  d u ch u  zredagow ane w ypo­
wiedzi nadeszły  n a  ręce P rezyden ta  K ra jo ­
w ej R ady N arodow ej ob. Bolesław a B ieruta 
z N ow osybirska i innych  m iast re jo n u  D zier­
żyńskiego, gdzie re p a tr ia c ja  obyw ateli po l­
sk ich  w eszła na  p e łne  tory .

przedszko lanek , zorgan izow anego  przez P o l­
ski Zw iązek Kobiet im . M arii K onopnickiej, 
przy w spółudziale  PCK i po lsk iej am basady  
w P aryżu . Polski C zerw ony K rzyż p ro w a ­
dzi pew ną ilość szkół pow szechnych, k tó re  
m ają  się likw idow ać w m ia rę  w yjazdów  n o ­
wej, w o jennej em ig rac ji do k ra ju  o raz  m a w 
sw oim  ręk u  całe  szko ln ic tw o zaw odow e. 
Po lsk a  szko ła  śred n ia  w V ollard  de  L ans 
sku p ia  przeszło  200 po lsk iej m łodzieży. W  
H onilles pod P aryżem  ksz ta łc i się  na  k u r­
sach  m atu ra ln y c h  przeszło  100 b. d ep o rto ­
w anych w w ieku do la t 26.

C h arak tery s ty czn y  je s t fa k t w ielkiego za ­
in te reso w an ia  sp raw am i ośw iaty  w kołach 
robotn iczych , gdzie n ie  rzad k o  rodzice  uczą­
cych się  dzieci odw iedza ją  szkoły i p rzy słu ­
ch u jąc  się lekc jom  k o rzy sta ją  z nauki.

„ A n k ie ta  M orska"
w  Postominie

W dniu 16 maja b. r. odbyła się w  
gmachu Min. Komunikacji konferen­
cja międzymin:stierialna w której 
wzięli również udział przedstawicie­
le Ligi Morskiej i Gdynia - Ameryka 
L:ne.

Postanowiono zorganizować w dn. 
14 i 15 czerwca w Postominie „An­
kietę Morską", poświęconą organi­
zacji ruchu turystycznego nad mo­
rzem, zaś dwa dni dalsze 16 i 17 czer 
wca poświecić zwiedzen;u Kołobrze­
gu oraz uzdrowiska Połczyn— Zdrój.

W toku konferencji zostanie w y­
głoszony szereg referatów, poświęco  
nych problemowi turystyki na w y­
brzeżu, uzdrowiskom i letniskom nad 
morskim, zagadnieniom komunikacyj 
nym, turystyce morskiej między por 
tami wybrzeża, sportowi kajakowe­
mu i t. p.



Warszawa da Polsce przykład
ofiarności w  dziele odbudowy kraju

W  sobotę odbyło się w W arszawie nad 
zwyczajne plenarne posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej. Głównym punktem  porząd 
ku dziennego był wybór kandydatów  na 
przewodniczącego i zastępcę Okręgowej Ko­
misji Głosowania Ludowego oraz trzech człon 
ków komisji.

Ob. Radny Guzicki, członek prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej wygłosił referat 
na tem at referendum , po czym zgłoszone 
zostały w imieniu klubów radnych 5 stron ­
nictw kandydatury członków i prezydium 
Okręgowej Komisji Głosowania Ludowego.

Po ożywionej dyskusji jaka wywiązała się 
w skutek zgłoszenia przez radnego Hartwiga, 
prezesa Izby Przemysłowo-Handlowej wnio­
sku, aby do komisji kandydow ał również 
przedstawiciel „inicjatywy pryw atnej" — 
warszawskiego kupiectwa i rzemiosła zorga­
nizowanego i po odrzuceniu tego wniosku 
— Miejska Rada Narodowa dokonała wy­
boru następujących kandydatów : na prze- j

cami i będzie pierwsza w odbudowie kraju 
i drogiej nam  wszystkim stolicy".

Miejska Rada Narodowa przyjęła wniosek 
ten hucznymi oklaskami.

Postanowiono następnie, że Dzielnicowe 
Rady Narodowe zbiorą się na nadzw yczaj­
nych zebraniach w celu wyboru Dzielnico-

w jeh Komisji w następujących terminach- 
Dnia J3 bm.: W arszawa Północ — godz. 18. 
Praga — Południe — godz. 16. Praga — 
Północ — godz. 17. Dnia 21 bm. — W ar­
szawa Zachód — godz. 10. W arszawa — 
Śródmieście godz. 16. W arszawa — Połud­
nie — godz. 16.

Przez Spółdzielczość do Socjalizmu
Konferencja spółdzielcza wojewódzkich działaczy PPS

Ameryka pomoże polskim inwalidom
Konfsrencja w Min. Opieki Społecznej z udziałem delegatów U.N.R.R.A.

(SAP). W  M inisterstwie Pracy  
O pieki Społecznej odbyła się pod  
przew odnictw em  nrnistra tow. Stań
czyka, konferencja w  spraw ie zorga 
nizow ania racjonalnej pom ocy inw a­
lidom wojennym . W  konferencji w zię  
li udział przedstaw iciele  za in tereso­
w anych m inisterstw, /Związku Inwuli 

wodniczącego Okręgowej Komisji: ob. ob. I dów W ojennych, PCK, instytucji spo 
Tomorowicza i Jaszczuka, na zastępców ob.
Dorocióskiego i Głuszczańskiego oraz ca 
członków ob. Swidzińskiego, Fronczaka, Gu 
ziekiego i zastępców ob. Kempkę, W ieteskę 
i Dęba.

W  imieniu pięciu stronnictw  politycznych 
radny Świdziński, przewodniczący Stołecz­
nego Komitetu Prem iowej Pożyczki Odbudo­
wy K raju złożył nagły wniosek w następu­
jącym  brzm ieniu:

„Stołeczna Rada Narodowa na posiedze­
niu plenarnym  w dniu 18 bm. uchwaliła za­
apelować do społeczeństwa W arszawy o po­
wszechne subskrybowanie Prem iowej Poży­
czki Odbur' >wy Kraju.

Stolica Polski w czasie okupacji niemiec­
kiej była wzorem patriotyzm u i walki z n a ­
jeźdźcą niemieckim:

Stolica nie szczędziła krw i w obronie wol- 
aości i niepodległości Po'ski. W ielka miłość 
jjczyzny i poświęcenie dla niej były pow- 
tzechne. Nie było rodziny w Warszawie, któ 
raby w walce z bandam i hitlerowskim i nic 
poniosła ofiary.

W alka, trud, ofiara, życie i krew nie po- 
« ły  na marne.

Mamy wolną niepodległą Polskę. W arsza­
wa leży w ruinach. W arszawiacy pierwsi 
rtanęli do odbudowy swych siedzib. Obec 
rie wszyscy mieszkańcy W arszawy zamiesz­
kali w stolicy i poza etolicą dadzą przykład, 
jak należy rozumieć czynem słowa odbudo­
wa Polski, odbudowa stolicy. Wszyscy W ar 
iziw iacy młodzi i starzy, mężczyźni i ko- 
liety  subskrybują Prem iową Pożyczkę Odbu 
iow v Kraju.

W arszawa da całej Polsce przykład ofiar- 
■ośei w dziele odbudowy.

W arszawa była pierwsza w walce z Niem

łccznych  oraz przedstaw iciele  
UNRRA, —  p. Berger i pani Lay.

K onferencję otw orzył tow. min. 
Stańczyk, podkreślając, że problem  
inw alidów  jest dużej wagi. W  dzisiej­
szych w arunkach nie rozw  ąże go je­
dno ty lko  m inisterstw o i nie w ystar­
czy naw et pom oc całego społeczeń  
stwa. D latego z radością w itam y zao  
f arowaną przez UNR R A  pom oc.

Dyr. dep. w  Min. Pracy i Opieki 
Społ., tow . Ćwik, przedstaw ił do­
tychczasow y przebieg rozm ów  m 
nisterstw a z przedstaw icielam i 
UNRRA, poczem  zabrał głos p. B er­
ger, ośw iadczając m. in. że W ydział 
O pieki Społ. UNRRA przywiązuje  
dużą w agę do problem u um ożliw ie­
nia inwalidom  wojennym  pow rotu  
do produktywnej pracy zaw odow ej. 
Pom oc UNR R A  z pow odu ograni­
czonych m ożliw ości polegać będzie  
na w spółpracy z Rządem  Polskim  w  
opracow yw aniu m etod pracy. W  tym  
celu przybędą do Polski specjaliści, 
którzy udzielać będą porad techni­
cznych przy m ontow aniu i uruchomię 
n'u w ytw órni protez, której pełne  
w yposażen ie zostanie z?1—'pione w  
Stanach Zjednoczonych, i  w ysłane  
do Polski w  połow ie roku b ieżącego.

Specjaliści udzielą w sk a zó w ek  poi 
skim instruktorom ,-nie będą zaś-pro  
w adzić pracy bezpośrednio. P. B er­
ger przedstaw ił nas*— <[t> m ożliw ość  
w ejścia  w  stosunki handlow e z fa­
bryką protez Galla w  Chicago,

Tow. dyr. Ćwik szczegółow o om ó­
w ił ca łok szta łt spraw  zw iązanych z

zatrudnieniem  inw alidów  i opieką  
nad nimi oraz dzisiejszą sytuację in ­
w alidów  wojennych. Rada M inistrów  
zadecydow ała pow ołać Urząd Inwa­
lidzki. Urząd ten w e  w spółpracy z 
m nisterstw am i i związkam i, zajmie 
się ca łok szta łtem  spraw inw alidz­
kich.

W  Łodzi odbyła się konferencja spółdziel­
cza działaczy wojewódzkich PPS. Obrady to­
czyły się pod znakiem upowszechnienia idei 
spółdzielczości wśród członków PPS, W u 
dekorow anej czerwonymi i tęczowymi b a r­
wami sali, zasiedli przy stole prezydialnym , 
prezes Zw. Gosp. Spółdzielni R. P. Iow. Żer- 
kowski, tow Rozwadowski, tow. Niczman, 
tow. Lichaczewska, tow. Jędrzejewski, tow. 
Rapacki inni. Na sali zajęli miejsca przed­
stawiciele wydziałów spółdzielczych, przy 
komitetach powiatowych PPS z terenu całej 
Polski. Poza tym na konferencji byli obecni 
absc’ enci pierwszego i drugiego kursu n- 
slruktorów  spółdzielni OM TOR.

Obrady zagaił tow. Żerkowski, wspomina­
jąc o wielkim wkładzie PPS do rozwoju ru ­
chu spółdzielczego. 18 lutego ib. odbyła się 
w Lodzi pierwsza konferencja spółdzielcza 
PPS, na k tórej powołano do życia Central­
ny Komitet Spół -jelczy przy CKW PPS i 
uchwalono zorganizowanie wydziałów spół 
dzielczych przy kom itetach wojewódzki.h

Dlaczego przywozimy złom z zagranicy
Zapasy krajowe s tarczą  tylko na 18 miesięcy

(S A P ). Zapasy złom u w  Polsce są 
szacowane na 800 tysięcy ton, co m o­
że pokryć zapotrzebowanie produkcji 
hutniczej na przeciąg 18 miesięcy. Po 
zużyciu ich Polska będzie w  70— 80%  
uzależniona od przywozu z zagranicy. 
Centrala Surow ców  Hutniczych w prze 
widyw aniu przyszłego niedoboru, u- 
siłuje nawiązać kontakt z dostawcami 
zagranicznymi, by zmniejszyć zużycie 
krajowe i stworzyć pewne rezerwy zło  
mu krajowego, zawarto np. um ow ę z 
D anią na dostaw ę 10 tys. ton złom u.

W  1945 r. zapotrzebowanie na złom  
zostało pokryte w  100% przez dosta­

wy krajowe. W  roku bieżącym prze­
ciętne dostawy krajowe wynoszą 40 
tys. ton m iesięcznie, co stanowi wzrost 
o 233%  w  porównaniu z rokiem 1938 
kiedy wyniosły one 12 tys. ton.

Jeżeli chodzi o  złom  krajowy, to 
jest on rozrzucony po całym terenie 
Polski i często znajduje się w znacz­
nej odległości od załadunkowych sta- 
cyj kolejowych. Poza tym jest dużo  
złom u ciężkiego, jak konstrukcje m o­
stow e, czołgi i t. d., które muszą być 
cięte. W  związku z tym napotyka się 
trudności z odpow iednią ilością fa  
chow ców  i aparatów do cięcia stali.

Miejsce stracenia 360.000 ludzi
w lesie odległym o 12 kilometrów od Lublina

Wczoraj wyjechała, do lężącego o 12 km 
od Lublina lasu w Krępcu, delegacja z r a ­
mienia okręgowej komisji badania zbrodni 
niemieckich. W losie tym spalili Niemcy 
przeszło 360.000 ludzi, a popiół wywieźli 
d la  użyźniania pól.

W głębi lasu znajduje się niewielkie po­
le. Między zbożem widać popiół z kośoi, 
w alają się piszczele i czaszki z wyraźnym 
śladem po kuli z tyłu głowy. Okoliczni 
mieszkańcy opowiedzieli, że las Krępioki 
stał się miejscem ka in i już w roku 1941. 
W kwietniu tego roku przez dwa dni roz­
strzeliwano masowo Żydów, których zwie­
ziono na miejsce straceń 65 wielkimi cięża­
rowymi samochodami.

Później w roku 1943 obracał po 3 — 4 
razy dziennie ciągnik z przyczepami na ła ­
dowany trupam i z M ajdanka. Dziennie 
przywozili Niemcy do lasu około 1.000 ludz­
kich ciał, które następnie palili. Egzekucje 
odbywały się także, ale w mniejszych roz­
miarach. Delegacja fotografowała doły, mo­

giły, stosy kości, popiół oraz zabrała z róż­
nych części lasu kości, czaszki i strzępy 
ubrań.

i koi litctach powiatowy ch.
Obecna konferencja miała za zadanie • -  

mówienie dotychczasowych wyników pra>iy 
tych wydziałów i ustalenie wytycznych ak ­
cji na najbliższy okres.

PPS popiera program  spółdzielczy w ca­
łej rozciągłości, czego dowodem jeat rzuco­
ne przez CKW PPS i realizow ane obecnie w 
terenie hasło: „Każdy członek PPS — człon­
kiem spółdzielni". Tow. prezes Żerkowski 
zwrócił również uwagę na zadania młodzie­
żowego ruchu spółdzielczego w wychowania 
nowego narybku socjalistycznych działaczy 
spółdzielczych. Ruch spółdzielczy wydał sza- 
reg ludzi, którzy obecnie k ieru ją całym  ży­
ciem politycznym i gospodarczym naszego 
państwa. Spółdzielczość zdała znakomici* 
egzamin jako szkoła obywatela i człowieka. 
Słowa tow. Żerkowskiego wzywające OM 
TUR do stworzenia w terenie „przedszkoli* 
dla przyszłych działaczy spółdzielczych spot­
kały się z oklaskam i i powszechnym aptan- 
zem zebranych. OMTURowcy wstają. Pięk­
nie prezentuje się ich liczna grupa w nie­
bieskich koszulach i czerwonych kraw atach. 
Brzmi hymn młodzieży socjalistycznej „Na 
przeciw blaskom ju trzn i"

Następnie przedstawiciele poszczególnych 
województw składali spraw ozdania z dotych 
czasowej pracy wydziałów spółdzielczych.

Obecnie organizacje terenowe Partii p ra ­
cują nad utworzeniem sekcji spółdzielczych 
przy kom itetach dzielnicowych i kołach PPS.

Specjalne wagony dla chorych
dołączane do pociągów pasażerskich

W Pruszkowie odbyło się w sobotę prze­
kazanie PCK — przez Ministerstwo Komu­
nikacji — pięciu wagonów przystosowanych 
do przewozu chorych. W wagonach tych, d o ­
czepianych do pociągów na liniach Warsza- 
wa — Poznań, W arszawa — Szczecin, W ar­
szawa — Katowice, Warszawa — Gdańsk, 
Wrocław — Jelenia Góra, Kraków — Zako­
pane — mogą jechać podróżni, posiadający, 
prócz normalnego biletu, świadectwo leka­
rza PCK, oraz kobiety ciężarne. Każdy wa­
gon posiada 3 osoby obsługi, apteczkę, gorą­
cą kawę i wodę.

2 miliardy złotych wpłat PKO
Obroty poczty w marcu

(SAP). Przesyłek listowych w m arcu r. b. 
było 28.927.500, z tego poleconych 2.222.600. 
Czasopism — 7.654.900. Listów w artościo­
wych 50.500. Przekazów pocztowych 522.400 
sztuk na kwotę 579.972.000 zł. W płat PKO 
na pocztę było 223.700 sztuk na kwotę 
2.070.441.000 zł. Rozmów telefonicznych miej 
scowych przeprowadzono w m arcu 18.327.700 
Abonentów telefonicznych w m arcu było 
87.600.

W ypłaty PKO przez pocztę wyniosły w 
marcu 301.400 na łączną kwotę 461.258.700

Miesięczne bilety kolejowe
dla mieszkańców okolic podmiejskich

W  najbliższym czasie wprowadzone zosta- | bywania ulgowych biletów miesięcznych.
r t a  Prklc.lrifłfl K nlm’aelt 1 1J  ̂  ̂ ____ A - ______1 _ _ 1 •oą na Polskich Kolejach Państwowych udo­

godnienia dla osób, zmuszonych z ty tu łu  
swego zatrudnienia do codziennych przejaz­
dów koleją z miejsca zamieszkania do m iej­
sca pracy, a nie mających uprawnień do na-

Marka DRAKON to symbol

r najuiyższej  jakości 
N a j l e p s z e  Atramenty, 
Tusze, Kleje, Laki, Farby

L E S Z C Z Y Ń S K I E G O

Udogodnienia te polegają na wprowadzeniu 
— wzorem lat przedwojennych, odcinko­
wych biletów miesięcznych, upraw niających 
do nieograniczonej ilości przejazdów  w 
ciągu miesiąca kalendarzowego na odległości 
do 75 km. Bilety te w cenie 40 jednorazo­
wych przejazdów za daną odległość, będzie 
mógł nabyć każdy podróżny. W arunkiem 
nabycia tych biletów będzie jedynie posia­
danie przez podróżnego specjalnego za­
świadczenia, opiewającego na jego imię i 
nazwisko i zaopatrzonego w jego fotografię. 
Zaświadczenia te podróżny będzie mógł na­
być w kolejowych kasach biletowych w ce­
nie zł. 5.—. Termin rozpoczęcia sprzedaży 
tych biletów podany zostanie osobno do p u ­
bliczne wiadomości.

Już się ukazał Nr 1 czasopisma naukow ego p. t.
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Zjazd redaktorów
z całej Polski

M inisterstwo Inform acji i Propagandy, 
zwołuje konferencję redaktorów  wszystkich 
dzienników w Polsce na dzień 21 i 22 bm.

Konferencja odbędzie się w W arszawie 
w gmachu Ministerstwa Informacji i P ropa­
gandy.

Wielka mapa
gospodarcza Polski

W dniach 10, 11 i 12 m aja odbyła się w 
W arszawie 1-sza sesja Państwowej Rady 
Mierniczej z udziałem  prof. Tadeusza Bana- 
chrowicza i prof. Edwarda W archałowskiego, 
rektora Politechniki W arszawskiej. Sesja po 
święcona była opracowaniu wielkiej mapy 
gospodarczej k raju  w wielkiej skali, której 
wykonanie posiada wobec przebudowy ustro­
ju rolnego i organizowania gospodarki p la­
nowej doniosłe znaczenie.

A. S.

złotych. W m-cu m arcu PKO obróciła przez 
placówki pocztowe kwolę zł. dwa i pół mi 
liarda.

Wagony kursują dwa razy w tygodniu, 
według rozkładu, który ustali się w najbliż­
szych dniach. Dwa wagony następne — znaj 
dujące się jeszcze w remoncie — m ają kur­
sować na liniach na wschód od W isły. Prze­
kazania dokonał wiceminister komunikacji 
Jastrzębski. W imieniu PCK przejął wagony 
prezes Zarządu Głównego dr. Koeticiewicz.

Oczyszczanie lasów
z ban d  UPA

(SAP). W ładze Bezpieczeństwa przepro­
wadziły operacje w lasach Ladowskich (woj. 
Rzeszów, gm. Łazów, pow. Lubaciewo) prze­
ciwko bandzie UPA. W wyniku akcji zabi­
to 23 bandytów, a 5-ciu ujęto. Zdobyto bro­
ni: 1 RKM, 2 PPSZ, 7 KBK.

W ładze Bezpieczeństwa stoczyły bój w
pow. W łodawa (wieź Kuleszów) a bandą 
UPA. W walce zabito 15 bandytów N u i*  
straty : 1 ciężko ranny.

Wioślarze- warszawscy
organizują się

Klub W -oślarski „W ista", po zalegalizo­
waniu się i otrzymaniu te rm u  klubowego na 
prawym brzegu Wisły, na wprost ul. W a­
lecznych, w najbliższych dniach przystępuje 
do budowy przystani. Jednocześnie, wobec 
zbliżają.eg. się terminu zawodów wioślar­
skich w Bydgoszczy, przyśpieszono akcję 
gromadzenia taboru, celem umożliwienia za­
wodnikom prowadzenia treningu. Liczne, 
bratnie organizacje w ioślarskie pragną po­
śpieszyć z pomocą zupełnie zniszczonym klu­
bom warszawskim, przez ofiarowanie

swego taboru. Prezes Nowotko został dele­
gowany do kilku ośrodków sportu wioślar­
skiego, w celu sprowadzenia łodzi, oddanych 
do dys-pozycji KW , W isła".

W związku z powyższym Zarząd Kluba 
W ioślarskiego „Wisła" wzywa członków de 
przybycia na Nadzwyczajne W alne Zebrani* 
organizowane w niedzielę, do. 26 maja br. 
o godz. 10-ej, w sali YMCA przy ul. M. Ko­
nopnickiej. Na zebraniu będą omówiona 
wszelkie sprawy organizacyjne oraz dokona-

zęśoi ny zostanie wybór nowego Zarządu.
•o-

u i R A D I
PONIEDZIAŁEK, 20 M A JA

5.57 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
w stają zorze". 6.30 Muzyka lekka (płyty). 
6.45 Dziennik poranny. 7.10 Gimnastyka po­
ranna. 7.20 Muzyka lekka, (płyty). 7.45 

Powtórzenie wiadom. dzień 7.50 Muzyka 
poranna. 12.20 Utwory wiolonczelowe w 
wyk. Tadeusza Gocławskiego. 12.40 Z ży­
cia narodów słowiańskich. 12.50 Koncert 
muzyki rozrywkowej. 14.00 Dziennik popo­
łudniowy. 16.00 „Śpiewajmy piosenki" au­
dycja słowno-muzyczna dla dzieci. 16.20 
Pieśni Stanisława Moniuszki w wykonaniu 
Ady W itowskiej - Kamińskiej. 16.40 Audy­
cja d la  młodzieży. 17.10 Muzyka. 18 10 Kon­
cert Kameralny. 18.30 „Nauka przy głośni­
ku" 1) Odczyt prof. A rnolda, 2) Odczyt dr. 
Jabłońskiego. 19.00 Audycja słowuc muzycz­
na. 19.30 Dziennik wieczorny. 20.00 Koncert 
M ałej O rkiestry P. R. 20.45 „Sobótki" J a ­
na Kochanowskiego. 21.30 Skrzynka posz. 
rodź. zagr. 22.00 Koncert rozrywkowy. 22.30 
Muzyka tan. 23.00 Ostatnie wiad. dzień. 
23.35 Skrzynka posz. Todz. zagr. 23.55 Hymn.

SZTAFETA MOTOCYKL1STOW-OMTUROW- 
COW NA UROCZYSTOŚCI 25 ROCZNICY 

III POWSTANIA ŚLĄSKIEGO
WARSZAWA (SAP). W czoraj w godzinach 

południowych w yruszyła do Katowic z przed 
gmachu Komitetu Centralnego Organizacji 
Młodzieży TUR w W arszawie, sztafeta mo­
tocyklowa klubu sportowego OM TUR — 
Okęcie. Sztafeta przybędzie do Katowic na 
uroczystości 25-lecia III Pow stania Śląskiego.

Omturowcy - motocykliści wiozą na Śląsk 
urnę napełnioną ziemią z mogił i miejsc 
straceń Powstańców W arszawskich. Urna ta 
zrobiona z gilzy pocisku arm atniego nosi 
napis: „Powstańcom Śląska — Motocykliści 
W arszaw y — 19.V.46. Sztafeta K. S. OM 
TUR — Okęcie".

Polski Związek Motocyklowy już po raz 
drugi deleguje pierwszą pow stałą po wojnie 
sekcję motocyklową Okęcia. Jest to najlepszy 
dowód intensyw nej działalności, jaką  prowa 
dzi K. S. OM TUR — Okęcie pod k ierun­
kiem tow. Grabowskiego i Trycha.

Na zlocie w Szczecinie 30 motorów lej
sekcji reprezentow ało sport motorowy w 
Polsce, obecnie reprezentuje ona Polski 
Związek Motocyklowy i Motocyklistów War­
szawy.
MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — ŁODŻ 

PRZEŁOŻONY
Mecz bokserski W arszaw a — Łódź, zapo­

wiedziany na 19 b. m. w Warszawie, został 
przełożony na 2.VI b. r.

MECZ BOKSERSKI 
RKS ,SKRA,“ — KS „URSUS-

W  niedzielę, 19 b. m., o godz. 12-ej odbę­
dzie się w Ursusie mecz bokserski m ięd/y 
RKS „Skra" i KS „Ursus".

WALNE ZGROMADZENIE W. a  Ł  B.
W alne zgromadzenie Warszawskiego Okrę 

gowego Związku Bokserskiego odbędzie się 
dn. 23 b. m. o godz. I6-ej w pierwszym ter­
minie, 16.30 w drugim  term inie, bez wzglę­
du na ilość obecnych w gmachu KC OMTUR 
przy ul. Mokotowskiej 3 (Wydział Spor­
towy).

K s ię g a rn ia  W y d aw n icza  i S k ła d  Nut
EUGENIUSZA KUTHANA
WARSZAWA, PLAC 3-CH KRZYŻY 12

poleca książki ze wszystkich działów, oraz nuty w wielkim wyborze. 
Ostatnie Nowości: Zawiejski Jerzy — Droga do Domu. London Jack — Serce kobiety. 
Ważne dla Świetlic!!! Rozpoczęliśmy wydawnictw o „Biblioteczki Teatralnej" — ukazały 

się cztery tom iki ^dalsze tomiki w druku). 748
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Wapno-Cement
Płyty „Suprema"

dostarcza, po cenach ściśle urzędowych
DOM HANDLOWY

A n t o n i  G O ŁĘ B IE W S K I
W arszawa, A l. Jerozolim skie 81.

BORS RYSZARD 

Rysiu, wracaj czymprędzej, mamusia ciężko 
chora. Przebaczamy wszystko. Ktoby miał 
jakiekolwiek wiadomości o nim, proszę dać 
znać za nagrodą 3.000 zł. Warszawa, Al. 
Ujazdowskie 28-38 lub pow. Błoński, wies 
Józefów, Bors. 761
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FEDERACJA
W arszawskich Powszechnych Spółdzielń

Spożywców

HOTEL BRISTOL, KRAK. PRZEDM 42'44 
urucham ia dn. 20 maja r. b. sprzedaż wyro­
bów włókienniczych. H urt Detal
■wełny, — jedwabie, - bawełna 

752

Części Samochodowe
m otory samochodowe, elektryczne 

sklep Mazowiecka 9 
(przy pl. Napoleona) 778

Najskuteczniejszy

K R & M

L E D A
przeciwko piegom

Lab. L. Koseska — Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51.

725

J A G O D Z I Ń S K I  I A N
Warszawa, ul. Złota 6

Reperacja — konserwacja maszyn biurowych 
Kupno — Sprzedaż. Firma egz. od 1923 r.

529

Firma WŁ. TRAUT
WARSZAWA, PL. GRZYBOWSKI 2

W y k o n u j e :  centralne ogrzewanie, wo­
dociągi, kanalizacje, konstrukcje żelazne, 

kraty  i markizy. 755

ffl

Zakłady elektro-radiotechniczne
,S  1 Ł A  i  D Ź W I Ę K "

Spółdzielca Pracy z o. u.
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5 

W zmacniacze Hnowe, instalacje megafonowe na plaże, boiska sportowe. Reperacja, 
kupno, sprzedaż radioodbiorników. Instalacje siły i światła. 626

Dnia 2 czerwca 1946 r., o godz. 10, odbędzie się w sali Domu Społecznego na Kole 
przy ul. Obozowej nr 85

Walne Zgromadzenie
c z trak iw  Powszechnej Spółdzielni Spożywców „W otszawa-Zachód"

750
W stęp na salę m ają członkowie za okazaniem legitymacji członkowekich.

Z A R Z Ą D

Dnia 6  m a ja  1946 r . z m a r ł  nagle' na udar s e r c a

ś .+ p -

WICEDYREKTOR 
UBEZPIECZALŃI SPOŁECZNEJ W  POZNANIU

W Zmarłym traci Instytucja zasłużonego i długoletniego ubezpieczeniowca 

a pracownicy — kochanego i cenionego ogólnie przełożonego i kolegę.

W yprowadzene zwłok nastąpi w piątek dnia 10 maja b. r, o godz. 11-tej 

z kostnicy cmentarza parafii jeżyckiej, skąd zwłoki przewiezione zostaną do 

Warszawy.

Cześć jego pamięcil

DYREKCJA TYMCZASOWA RADA
RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY I ZARZĄD

UBEZPIECZALŃI SPO ŁECZN EJ W POZNANIU

ZARZĄD
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
1NSTYTUCYJ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

ODDZIAŁ I W  POZNANIU
770

Przetarg  nieograniczony
Okręgowa Dyrekcja Dróg W odnych w W arszawie, ul. Czerniakowska 136, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie pierwszej serii robót przy odbudowie w sposób 
stały kanału Augustowskiego, obejm ujący:

1. Remont śluz w Swobodzie, Przewięzi i Białobrzegach.
2. Odbudowę upustu ulgowego w Augustowie.
3. Budowę śluzy komorowej w Augustowie.
4. O d b u d o w ę  2-ch upustów w Białobrzegach.
5 Budowę strażnic i budynków gospodarczych przy śluzach.
Termin wykonania robót do dnia 31 października 1946 r. Podkładki przetargowe

i bliższe i rinac jt otrzym ać można w biurze Dyrekcji w godz. 10 — codziennie,
prócz niedziel i świąt. Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na wy­
konanie pierwszej serii robót przy odbudowie kanału Augustowskiego" składać należy 
w kancelarii Dyrekcji dc godz 9.30 dnia 6 czerwca 1946 r. O tw arci. ofert nastąpi 
o godz. I" dnia 5 czerwca 1946 r. w biurze Dyrekcji.

Do oferty dołączyć należy kw it na wpłacone wadium w w yso k o śi 1 proc. ofero­
wane! sumy. . . .  . „ „ .

Dyrekcja zastrzega sobie prawo: 1. dowolnego wyboru .fe ren ta , 2. uznanie, ze prze­
tarć nie dał dodatniego wyniku, 3. unieważnienie przetargu bez podania motywów, 
4. wyłączenie dowolnych grup robót, 5. przeprowadzenie między wybranymi oferentam i 
przetargu dodatkowego. RA

Nabld staniał — tytoń podrożał
W  czasie od 30.IV do 10.V nastą­

piła zniżka cen żywności w Warsza­
wie, wynosząca 4,5%. Najsilniej spa­
dły ceny nabiału —  o 13,5%, po tym 
ziemiopłodów poza zbożami — o 
7,5%, tłuszczów —  o 2,5% i przetwo­
rów zbożowych i pieczywa —  o 2%. 
Ceny mięsa utrzymały się na tym sa­
mym poziomie, zaś ceny cukru wzro­

sły o 3%.
Przy używkach nastąpiła dalsza 

zwyżka, która wyniosła w okresie 
sprawozdawczym 29,5%. Zwyżka ta 
była wynikiem silnego wzrostu cen 
tytoniu o — 50,5%; natomiast ceny 
herbaty i kawy prawdziwej spadły o 
10%, zaś ceny spirytusu pozostały 
bez zmian.

S. P. B. na  Premiową Pożyczką Odbudowy Kraju
Od szeregu dni odbyw ają się zebrania pracowników SPB, na których zapadai 

uchwały, deklarujące udział szerokich mas pracowniczych w akcji Pożyczki.
Powołany Komitet SPB Pożyczki wydał specjalną odezwę do pracowników SPB 

w całym kraju.
Deklaracje napływ ają masowo i według dotychczasowych obliczeń pracownicy SPJi 

zakupią Pożyczkę na około 20 milionów.
SPB jako przedsiębiorstwo subskrybowało w banku „Społem" Pożyczkę w wysoko 

ści 17 milionów. Stwierdzić trzeba, żc SPB należycie spełnia swój obowiązek obywa 
telski.

Dzień WdKrzawU
DO KINA BEZ KOLEJKI?
Warszawa otrzyma niedługo 

przenośne kina
W W arszawie z 53-ch kin istniejących 

przed wojną ocalało zaledwie 4 i to w sta­
nie nie nadającym  się do natychm iastow e­
go użytku.

Z wielkim nakładem trudów  i kosztów od­
rem ontowano dwa kina reprezentacyjne „Po 
lonia" i „Atlantic".

Remont „Palladium " potrw a jeszcze kilka 
miesięcy, tak, że otwarcie jego nastąpi do­
piero późną jesienią r. b.

W  najbliższym czasie projektow ana jest 
budowa kin stałych, składanych z gotowych 
elementów. Kina takie montowane będą z 
konstrukcji żelazhej, dostarczonej przez Cen 
tralny Zarząd Przemysłu Hutniczego i wy­
pełnione lekkim betonem. 5 takich kin bę­
dzie otw artych w najbliższej przyszłości w 
W arszawie. Nowowybudowane sale, każda 
na 1000 miejsc, będą traktow ane jako bu-

WA6I  F-my „Juliusz Sperling"
Kotły, garnki, Czajniki 

F-my „P r-.IK A N - 
G alanteria metalowa 

Z y g m u n t  K r u s t e w l c z  
W arszaw a, P l. G rzybow ski 6

dowie przejściowe. Kina te zostaną po tym 
rozmontowane i przeniesione na prowincję.

W edług zdania fachowców będzie można 
budować w Polsce 3 „przenośne" kina mie­
sięcznie.

PAPIEROSY NA KARTKI 
WE WSZYSTKICH SKLEPACH 

SPÓŁDZIELCZYCH
Resort Zaopatrzenia m. st. W arszawy po­

daje do wiadomości, że: od dnia 20 bm. p a ­
pierosy na kupon Nr 30 kart majowych 
I kat. sprzedawane będą we wszystkich skle 
pach spółdzielczych.

ĆWICZENIA O.R.M.O.
Dnia 20 bm. o godz. 15.30 — 1 grupa, o 

godz. 17 — II grupa. Zbiórka obu grup na 
ćwiczenia lokalne przed komisariatem MO I 
(ul. Bednarska 23).

Dnia 21 bm. o godz. 17 — ćwiczenia lo­
kalne, zbiórka przed XXVI komisariatem 
MO (ul. Mickiewicza 52).

POŻAR W G. I. S. Z.-u
W piwnicy budynku b. Generalnego In­

spektoratu Sił Zbrojnych, znajdującego się 
obecnie w odbudowie, w Al. Stalina, wy­
buchł wieczorem pożar. Zapaliły się nagro­
madzone tam śmiecie i słoma.

A kcja III Oddziału Straży Ogniowej trwa 
ła godzinę i doprow adziła do zupełnego zlo­
kalizowania ognia bez stra t materialnych. 
Magazyn mundurowy Tow. Przyjaciół Żołnie 
rza znajdujący się obok, został ocalony.

PRACOWNIA JUBILERSKO - GRAWERSKO - ZDOBNICZA

W ła d y s ła w  MIECZNIK
P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A

Ordery, O dznaki, S y g n e ty , O brączki, B ran so le tk i, S reb ra , B rązy, (M in ia tu ry  pom ników )
rycie HERBÓW w KAMIENIACH 
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyska 20) S

Z żyda Partii
DZIELNICA MOKOTÓW 

W niedzielę dnia 19 bm. o godz. 11-ej r a ­
no w lokalu Dzielnicy, ul. Chocimska 4, ze­
branie członków i sympatyków.

Wola — Ogrodowa 39/41 — godz. '.0 — 
gólne zebranie członków.

ZJAZD KOBIET AKTYWISTEK 
W niedzielę dnia 26 b. m. o godz. 10 ra ­

no odbędzie się w lokalu W. K. P. P. S. 
(Śnieżna 4) Wojewódzki Zjazd Kobiet. R e­
ferat polityczny wygłosi tow dr. Henryk 
Jabłoński.

( T E A T - R Y )
7pera (ul Marszałkowska 8): godz 18 — 
rdame Butterfly".
Teatr Polski (Karasia 2): godz 14 30 i 18 

„M ajątek albo imię".
Teatr „Comoedia" (Szwedzka 2 4): godz. 

18-ta — „Droga do świtu".
Teatr M ały (Marszałkowska 81): godz. 18 

„Pomocnica domowa".
Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20): 

godz. 18 — „Dzień bez kłam stwa ’.
Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) — 

godz. 18 — „Pisanki — niespodzianki*".
Klub Satyruków  „Kukułka" (cukiernia 

„Szwajcarska" — Marszałkowska róg Nowo­
grodzkiej). Premiera nowego programu pt. 
„Daj pyska".

LUDWIK SOLSKI W WARSZAWIE 
W  czerwcu rb. odbędzie się szereg gościn­

nych występów Ludwika Solskiego w Tea­
trze Polskim.

PREM IERA W TEATRZE COMOEDIA 
Dziś, w niedzielę Teatr „Comoedia" (Szwedz 

ka 2/4), o godz. 18-ej Występuje z premierą 
nowej polskiej sztuki B. Pepłowskiego pt. 
„Droga do Świtu", której treścią jest walka 
Polski podziemnej z hitlerowskimi ckupanta 
mi na terenie Warszawy W sztuce reżysero­
wanej przez Z. Bończę-Tomaszcwskiego o- 
bok aktorów zawodowycn wystąpią amato­
rzy w roili młodocianych łączników konspi­
racyjnych, Oprawę dekoracyjną sztuki wy­
konał znany artysta malarz St Kopczyński.

(KI NA)
Kino ..Atlantic" (Chmielna 33): .Szary

Lord" — film angielski oraz aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej

Kino „Polonia" (Marszałkowska 56): 
amerykańska komedia muzyczna .Honolulu , 
nad program Aktualności Polskiej Kroniki 
Filmowej

Kino „Syrena" (Inżynierska 2): film an­
gielski „Było ich dziewięciu” Nad program 
aktualności.

Kino „Tęcza’1 (Żoliborz, Suzina 4); f.lm 
radziecki „Cyrk" or^z aktpąlności ., Pojm ie j, 
Kroniki Filmowej.

Początek seansów: w kinie „TęcZa" na Żo­
liborzu: 13, 15 17 i 19 w pozostałych ki­
nach: 14, 16, 18 i 20: w niedzielę i święta po 
ranki o 12-ej: w kinie „Tęcza” o 11-ej

UWAGI: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw Zaw i Org Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul Polna 1, pok 42 co- 
dziennic od 9 do 12-ej

Przetarg nieograniczony
O ddział 3-oi Drogowy ogłasza przetarg nieograniczony na remont nastawni Nr. 12

na łt, W arszawa - Praga.
Oferty należy składać w skrzynce ofertowej Oddziału 3-go Drogowego w zapie­

czętowanych kopertach z napisem: „Oferta na remont nastawni Nr. 12 na st. W arsza­
wa - Praga" do godz. 10.30 dnia 23 m aja r, b„ gdzie również można otrzymać infor­
macje 1 formularze ofertowe oraz zaznajomić się z projektem  umowy i ogólnymi wa­
runkam i wykonywania robót budowlanych przez przedsiębiorców na P. K. P

Oferta powinna obejmować całość przewidzianych robót do wykonania.
Termin rozpoczęcia przetargu dnia 23 maja o godz. 11-tej.
Oferta obowiązuje oferenta w ciągu czterech tygodni.
Oddział 3-oi Drogowy zastrzega sobie prawo częściowego skorzystania z oferty 

prawo podziału robót na części, między kilku oferentów, prawo wyboru przedsiębiorcy 
bez względu na cenę, prawo uznania, źe przetarg nie d a ł dodatniego wyniku.

Przy pobieraniu podkładek przetargowych należy w Rachubie Oddziału przedsta­
wić re jestr handlowy i kartę przemysłową na rok kalendarzowy. 784
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Fachow ca PRODUKCJI BECZEK
przyjm iem y na kierownicze stanowisko

Z jednoczenie Przemysłu D rzew nego O kręgu Zachodniego w P oznaniu ,
ul. Sew. Mtelżyńskicgo 26-27 771

  .

Zakłady Elekłro-Techniczne
Misiurewicz S ienkiew icza 6

W szelki sp rzę t e lek tro techn iczny , ży rando le , lam py, kuchenki, instalacje siły i światła.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul Ki­
lińskiego nr 132, w godz 12 — 2 i 4 — 6- 
Tel nr 205-55 91

FOTOGRAFIE WIECZNE na porcelanie, do
nagrobków wykonywa artystycznie „EL- 
CHA-FILM”. Jerozolimska 27 Prowincję 
informujemy listownie. 745

766

O s t r z e ż e n i e

769

W  handlu ukazały się liczne b ezw artościow e naśla­
dow nictw a naszych barwników do tkanin. Ostrzegamy 
przed nabyw aniem  tych falsyfikatów i oświadczamy, że 
winnych podrabiania i rozpowszechniania tych barwników 
ścigać będziem y sądow nie

F A B R Y K A  CHEM ICZNA

„WILBRA"
Łódź, ul. Kilińskiego 234

AKWIZYTORZY ogłoszeniowi potrzebni. 
Zgłaszać się Al. Jerozolimskie 121 „Robot­
nik” , dział ogłoszeniowy, w godzinach 8—10.

743

MIESZKANIE 2, 3 pokojowe z kuchnią po­
trzebne Cena do omówienia. Ewentualnie 
remont. Oferty składać Adm inistracja „Ro­
botnika” Dział Ogłoszeń pod „mieszkanie".

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego lub 
bez mebli Cena obojętna Możliwie śródmie­
ście. Dla samotnego Zgłoszenia Administra­
cja „Robotnika" lub telefoniczne Nr. 8 85-05.

POSZUKUJEMY MASZYNISTÓW wklęsło­
drukowych na maszyny płaskie. Oferty sub: 
D rukarnia „Czytelnik", Marszałkowska 3/5.

726

P I E K A R N I E !  W ygniatarkę do cia­
sta „Ideał”, 2 dzielarki do bułek — sprzeda
Pałaszewski, Poznańska 38. 762

POTRETY z każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „EL-CHA-FILM", Al. Jerozo­
limskie 27 Prowincję informujemy listownie.

744

PĄNTOFLE-KOTURNY. Nowe fasony 
— Detal. W arszawa, Sienna 43/7.

INSTYTUCJA społeczno-spółdzielcza na Żo­
liborzu, poszukuje samodzielnego kore-spon- 
denta-(ki). Telefonować 8.86-87 774

SZOFER-mechanik z praktyką poszukuje 
pracy. Łaskawe oferty kierować do „Robot­
nika", dział ogłoszeń, pod „Szofer 77 i

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
(głoszenia drobne handlow e po 10 zł za wyraz. Poszukiw ahia rodzin, pracy i zguby 
o  5 zł za w yraz. Reklam owe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście 
Bt.akcyjnym 40 z,. T łustym  drukiem  100 proc. drożej. W num erach  liedzielnyeh 

50 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  D ział ogłoszeń „Robotnika” — W arszawa, Al. Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasowi
Biuro Ogłoszeń i Reklam — W arszawa, ul. Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14. Środkowa 7. 
kowska 62, Nowy-Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: Pl Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6, Poznańska 38 Biura „Orbi 
Su": Warszawa, Al Jerozolim skie 39 i Praga, ul. Targowa 70 „Wolność" W arszawa, ul M arszałkowska 95 Spółdz Agencji P ras^  
wej „GLOB” — Dział Reklamy — ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdz W ydawniczej „Wydawnictwo Ludowe" — ul Bagatela 10 m. 3.
• . I A /  •* SfM Tl*____ _ T a  D la i a a a a a L  If 1 \Y /e n /iln u  t i r  Sfl

REDAGUJE K OM ITET B -  8312 N akładem  Spółdzielni W ydaw niczej „W IEDZA". D ruk Spółdzielni W ydaw niczej „W IEDZA" „R obotnik" — n r  1
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G. Rtjklin

DŁŁIGSE D ST
Byliśmy naiwni i myśleliśmy, że w 

dom ku, oprócz gospodarza, staruszka 
Rum una i nas dwóch, nikogo więcej 
'nie ma. Ale okazało się, że w tym 
m aleńkim  pomieszczeniu przyczaiło 
się jeszcze niem ało dom owników. Kie 
dyśmy się tylko położyli, cała ta ha­
łastra rzuciła się na nas. Co prawda, 
w  pokoju panow ały gęste ciemności, 
wobec czego ich napaść nie m ogła być 
nazbyt ęęlna. Ale nam  przez to wca­
le nie było lżej.

Gw oli sprawiedliwości zaznaczam, 
że nie próbowaliśm y się zupełnie b ro ­
nić. Rum un, zachowujący przez cały 
czas milczenie, w końcu przem ówił:

—  Proszę się nie denerwować, pa­
nowie oficerowie. Pluskw a pracuje do 
w schodu słońca. Jedyny sposób — 
wyjść na świeże powietrze. T o  bar­
dzo pomaga. W czoraj nocow ał u mnie 
wasz kozak —  zdrowy mężczyzna, a 
nie wytrzymał —  uciekł na ulicę. A 
zeszłej niedzieli...

Co tam przytrafiło się zeszłej nie­
dzieli, nie mieliśmy już szczęścia się 
dowiedzieć. Porw ani przykładem na­
szego kozaka, opuściliśmy gw ałtow ­
nie izbę i znaleźliśmy się na wolności.

Księżyca nie przeznaczono tej no­
cy na Rum unię ani odrobiny. Ale za 
to  w gwiazdy byliśmy zaopatrzeni do 
samego świtu. N iezależnie od tego 
miałem jeszcze zapalniczkę.

Zapaliłem  ją, ażeby rozejrzeć się w 
sytuacji. Przy sposobności chciałem 
ujrzeć twarz i stopień mojego przy­
godnego współtowarzysza nieszczę­
ścia. Był to m łody lejtnant z niewiel­
ką, tak m łodą, jak on sam, bródką —  
więcej zresztą nie zdążyłem zauważyć!

Usiedliśmy na jakiejś belce i, oczy­
wiście, przede wszystkim zakurzyli­
śmy. Spać już się nam  odechciało, więc 
rozgadaliśmy się na dobre.

Lejtnant nagle powiedział:
—  M am  konkretny wniosek: ażeby 

śmy dla skrócenia nocy opowiadali 
po kolei ucieszne historyjki. Jeżeli się 
zgadzacie, to m ogę zacząć. N o , jak?

W yraziłem  zgodę. I lejtnant przy­
stąpił do rzeczy.

—  Było to w lasku, blisko pewnej 
wsi. W  lasku tym stała nasza jednost­
ka. O tóż pewnego razu wpadliśmy 
pod gesty obstrzał miotacza min. N o, 
i caU łączność poszła do wszystkich 
diablć w.

A nasz pułkow nik musiał właśnie 
w tedy posłać m eldunek do sztabu ar­

mii. Bardzo pilny m eldunek. Czasu — 
liczone minuty. A pod ręką, jak na 
złość — ani auta, ani motocykla. A 
do sztabu z osiem wiorst. Co robić?

I oto akurat do ziemianki pułkow ­
nika zachodzi sierżant Gałuszka. M a­
ło go znam, ale mówią, że to wielki 
cudak. Trzymają go się rozmaite dzi­
wactwa. Zatrzym a na ten przykład 
pierwszego lepszego i spyta najpo­
ważniejszym w świecie tonem :

—  Proszę uprzejmie, powiedzcie, 
jakie wasze nazwisko?

Ten, dajmy na to, odpow iada:
—  Jermakow.
A na to sierżant:
—  Jerm akow? O t i zabawne spot­

kanie. Czy przypadkowo nie imiennik 
tego Jermakowa, który służył w K a­
łudze?

Albo też zwróci się do całkiem nie­
znanego człowieka:

—  Chcecie, towarzyszu, zapalić?
Ten miesza się i odpow iada:
—  Dziękuję. Tylko co paliłem.
—  N o, jak wam się podoba. A 

mnie chce się. Dajcie tytoniu...
T ak  oto tenże sam sierżant mówi do 

naszego pułkow nika:
—  Pozwólcie, towarzyszu pułkow ­

niku, udać się do sztabu z m eldun­
kiem.

T en na niego podejrzliw ie spojrzał 
z ukosa. A sierżant nalega:

—  Pozwólcie skoczyć. M am na­
dzieję, że nie zawiodę zaufania.

N o, i dali mu pakiecik. W yszedł 
sierżant z ziemianki i przepadł, utonął 
w jasności błękitnego dnia.

A pułkow nik chodzi, pali, dener­
wuje się, udaje, że jest spokojny, i zno 
wu się denerwuje. N ag le nieśmiało 
skrzypnęły drzwi. N a progu —  zady­
szany sierżant.

—  Co to?! W y jeszcze tutaj? —  
zawołał pułkownik nie swoim gło­
sem.

Sierżant, ledwie dysząc, odpow iada:
—  Tak. Ja już tutaj.
— Gadajcie do rzeczy.
Sierżant, cały spocony, mówi:
—  Oto... ze sztabu.
W yjm uje pakiet z kieszeni i poda­

je pułkownikowi. T en w prost oszalał:
— Takto? Byliście tam i już jeste­

ście z pow rotem ?
—  T ak jest.
— Skrzydła macie, czy co?
—  Bynajmniej, towarzyszu pułków 

niku.

Potem , kiedy się uspokoiło, puł­
kow nik poprosił sierżanta, ażeby mu 
wyjaśnił tajemnicę swoich nóg:

—  W y, sierżancie, macie złote no­
gi. W spaniałe nogi. Takie nogi trze­
ba zawsze trzymać w kaloszach, aże­
by się, broń Boże, nie przeziębiły.

I Gałuszka opowiedział pułkow ni­
kowi urywek ze swojej dziwacznej 
biografii.

D o wojny był w jakieś tam  fabry­
ce agentem  aprowizacyjnym. Tam  wy­
darzył m u się nieprzyjemny wypadek. 
K tóregoś dnia m iał gdzie otrzymać i 
wysłać do swojej fabryki beczkę ja­
kiegoś tam  smaru. Oczywiście, wy­
słał. Ale okazało się, że w beczce by­
ły wiśniowe konfitury.

Co z tego wynikło? Oni tam napili 
się herbaty z konfituram i, a Gałusz­
kę natychm iast zwolnili.

Przyjeżdża Gałuszka, a oni do nie- 
£ ° :

—  W itajcie —  do widzenia! Jeżeli 
chcecie odzyskać utracony autorytet, 
to-jedźcie do Riazańsko-Uralskiej dro­
gi żelaznej i postarajcie się o wago­
ny na krzemian. Tylko uprzedzamy 
—  sprawa poważna. Lżej tam dostać

Pan Ford, zam iast wreszcie zająć się sw o­
im i obowiązkam i, tzn. produkcją film ową, 
w ystąpił w roli publicysty. W długom etra­
żowej kolubrynie rozprawił się z zarzutami 
wytykanym i k inofikacji, nazywając je  wy­
twornic „kłam stwam i Minkiewicza*4.

Przyznaję się. Nakłam ałem  niem ało. Łga­
łem bezczelnie, że k lrofikacja  nie kręci fil­
m ów, że kręcł złe i nudne kroniki łub po­
twornie nieudolne krótkom etrażówki, że pal­
cem nie kiw nie w kierunku sprowadzania 
film ów zagranicznych, że nie wykorzystuje  
słono zapłaconych scena-ius^ów, że zdziera 
forsę za w yśw ietlanie strzępów przedwojen­
nej produkcji itd. itd...

Zamiast film ów wszystkie te niecne kłam ­
stwa w yśw ietlił p. Ford w sw ojej jedynej 
długom etrażówce pom ieszczonej swego cza­
su w „K uźnicy44.

Odtąd m inęło kilka m iesięcy, niech się 
więc p Ford nie dziwi, że w m ojej załganej 
wyobraźni wykiełkow ały nowe ordynarne 
kłam stwa.

KŁAMSTWO NR 1:
W  tym samym czasie, eo p. Ford pisał 

sw oje wypracowanie, pojaw iła się  w „Robot­
niku44 notatka, że „w najbliższym  czasie44 i -  
każą się  aż cztery długom etrażowe filmy. 
Korzystam więc teraz z okazji, aby skłam ać, 
iż wspom niane film y nic ukazały się i w naj­
bliższym  czasie się nie ukażą.

KŁAMSTWO NR 2:
Od czasu pewnej dyskusji w „Klubie Pick- 

w icka44 przestały ukazywać się  publikacje  
krytykujące „działalność44 kinofikacji. Skła­
m ię, jeśli napiszę, że stało się to dlatego, iż 
literaci uprawiający dotąck tę krytykę, zostali 
(z wyjątkiem  Leona Pasternaka i mnie) w 
ten czy inny sposób zaangażowani na nie­
złych warunkach finansow ych do współpra­
cy z „Film em  Polskim 44.

KŁAMSTWO NR 3:
P isał p. Ford o jakim ś anglosasie, który 

poklepał go po ram ieniu, wyrażając zachwyt 
dla jego kronik aktualności. Rozum iem, że 
p. "Fordowi obce jest pojęcie dobrego w ycho­
wania, i że grzecznościowy frazes Anglika 
w ziął za dobrą m jnetę. Nic m ogę jednak  
powstrzym ać się od kłam stw a, że reportaż 
film ow y z w izyty m arszałka Tito publicz­
ność oglądała przez długie tygodnie i ci z 
widzów, którym pokazyw ano tę kronikę po 
raz siódm y czy ósm y lic  m ogli powstrzym ać  
się  od tupania i gwizdów. Ostrzegam braci- 
Jugosłow ian przed nagradzaniem orderami 
przywykłyeh do tego „dygnitarzy44 z  k inofi­
kacji. Tylko naprawdę gorącej sym patii, ja ­
ką się  u nas cieszy Jugosław ia należy przy-

słonecznego udaru albo bogaty spa­
dek czu surow ą naganę aniżeli w ago­
ny. Bywajcie!

Przyjeżdża on do tego miasta, 
gdzie znajduje się zarząd kolei, i do­
wiaduje się, że ten sam naczelnik, 
przed którym  trzeszczą wagony i drżą 
p latform y ,zajmuje się nie tylko trans 
portem , ale i sportem . Że jest on nie­
strudzonym  szefem kolejarskiego to­
warzystwa sportow ego „P lackarta” , 
k tóre w najbliższą niedzielę rozegra 
zawody lekkoatletyczne z towarzy­
stwem spożywców „B ulion” .

D ow iedział się jeszcze nasz biedny 
Gałuszka, że do tego człowieka teraz 
i nie przystąp, że ciska grom y i błyska 
wice, gdyż w „Plackarcie” przytrafiło 
się nieszczęście. Jej niezrównany szyb 
kobiegacz na długie dystanse doleciał 
w samą w igilię zawodów sportowych 
akurat do urzędu stanu cywilnego. A 
m łoda żona, współdziałając ściśle z te 
ściową, wypowiedziała się kategorycz 
nie przeciwko wszelkim dystansom, i 
sportowcowi polecono raz na zawsze 
wziąć się w ręce i wybić sobie z gło­
wy sportowe nogi.

W tedy zaczął się rzucać naczelnik

KŁAMSTWO NR 4:
Skłamię z kolei cynicznie twierdząc, iż 

aktualności kinofikacji są żenujące nieaktu­
alne. Obecnie (połowa u-aja), wszystkie ki­
na wyśw ietlają notorycznie ciągle jedną i tę 
sam ą kronikę, zawierającą aktualności z da­
wno m inionej zim y. Skłamię, jeśli stw ier­
dzę, że zeszłoroczny śnieg sfilm ow any w Lę­
borku jest tego dowodem .

KŁAMSTWO NR 5:
P. Ford Irytuje się szczególnie, gdy się  

nazywa jego instytucję „kinofikacją44. P. 
Ford przyznaje, że wprawdzie kinofikacja  
sam a się tak przezwała, ale o d k ąf to przez­
w isko zm ieniła, nikt nie ma prawa nazywać  
jej po dawnemu. Posłużę się  i tutaj kłam ­
stwem  i przypom nę, że sanacja też się samu 
nazwała „sanacją44 i także potem na innych  
s' za używanie tego określenia bardzo gnie­
wała. Nic nie pom ogło. W yraz „sanacja44 po­
został w m owie polskiej jako sym bol. Tak 
sam o wyraz „kinofikacja44 wchodzi do na­
szego słow nika jako sym bol nieudolności, 
autoreklam y, pyszałkow atości, lekceważenia  
opinii publicznej i zupełnej im potencji twór­
czej.

KŁAMSTWO NR 6:
Stwierdzani kłam liw ie, że dym isja p. For­

da i współodpowiedziałnycl jego współpra­
cowników nie następuje. Od „Film u P o l­
skiego44 zam ierzają odejść, jak słychać, jedy­
nie ludzie, którzy m ogliby coś dla tego fil­
mu urobić. Pew ność siebie p. Forda docho­
dzi do tego, że jego współpracow nik publi­
cznie nazywa krytyków kinofikacji — „opo­
zycją44 czy „dywercją44. Na szczęście kinofi- 
kacj nie jest jednak rządem i jeśli sama 
się  wreszcie do dym isji nic poda, to można 
m ieć nadzieję, że w łaśnie jej Rząd lej dym i­
sji udzieli.

KŁAMSTWO NR 7:
1*. Ford najbardziej boleje nad brakiem  

scenariuszy. Te, które zakupił, nie podoba­
ją mu się, a te które zaczął realizować —  z 
tajeniniezycl. przyczyn, okazały się niedo­
bre. Czyżby brakło tematów?

Nieprawda.
Osobiście wierząe w rychłą sanację k ino­

fikacji pracuję obecnie nad scenariuszem . 
Będzie to bardzo kom iczna tragi-farsa.

Tem at?
Dzieje kinofikacji i „Film u P olskiego44.
Skłam ię, jeśli się  nie przyznam , żc scena­

riusz będzie nosił tytuł „Szary Ford44, czyli 
Ford na szaro.

od wagonów. Biegał po gabinecie I 
krzyczał:

—  „B ulion” mnie zje.
W tedy to zjawił się przed nim, ni­

czym widmo w bryczesach, Gałuszka. 
I palnął trzy słowa, od których jemu 
samemu dreszcz przebiegł po skórze:

—  Ja zjem „B ulion” !
—  A czy biegaliście kiedy na dłu­

gie dystanse?
—  O d dziecka.
Sami rozumiecie, że Gałuszka łgał. 

Ale zdecydował się na ten szaleńczy 
krok, żywiąc nikłą nadzieję. Cóż prze 
gra, jeżeli się wywali? D w a kilo wa­
gi. A nuż uda się —  i dostanie wa­
gony.^

K rótko mówiąc, w niedzielę ostroż 
nie, niczym drogą szklaną zabawkę, 
przywożą Gałuszkę na stadion. W cią­
gają na niego jakąś pasiastą koszulkę 
i m alinowe spodeńki. O rkiestra gra 
fałszywie: „Sylvia, ty nie kochasz
m nie” . Gałuszka znosi wszystkie te 
dopusty mężnie.

I oto nadchodzi wielka i straszliwa 
chwila. O bok niego stoi dobrze zbu­
dowany spożywca w zielonej koszul­
ce.

I Gwizdek —  i oni lecą.
Co tu dużo gadać —  stał się nie­

bywały cud: Gałuszka prześcignął zie 
łoną koszulkę. I oto już jest na fini­
szu. M achają chorągiewkami —  stop! 
Ale, zapominając o wszystkim na 
świecie, Gałuszka, minąwszy sędziów, 
biegnie dalej, coraz to nabierając tern 
pa. Krzyczą na niego, gwiżdżą —  nic 
z tego. Przecięli mu drogę dwaj mi­
licjanci i kilku ochotników  z publicz­
ności. Z  ledwością schwytali i zatrzy­
mali. A le jednego udało m u się prze­
wrócić i stratować.

Tego dnia Gałuszka pierwszy raz 
w życiu spojrzał z szacunkiem na swo 
je nogi. Od dwudziestu pięciu la t do­
brze te nogi znał, przyzwyczaił się do 
nich. Ale nie podejrzewał, że m ają ja­
kiś specjalny talent. I o to  —  masz 
tobie. Jak widać, jest w  nich coś ta­
kiego, czego uprzednio nie spostrzegł.

Gałuszka zmienia tryb życia. W a ­
gony, beczki, podania, zlecenia prze­
stały zaprzątać jego uwagę. Zostaje 
sportowcem . W krótce były agent a- 
prowizacyjny dostaje się w  rzędy 
zgrabnych szybkobiegaczy na długie 
dystanse.

Teraz na froncie bardzo przydała 
się Gałuszce jego sportow a zaprawa. 
Kiedyś —  było to  pod Połtaw ą —  
nasi strzelcy polowali na niemieckie­
go zwiadowcę. Trzeba go było wziąć 
za wszelką cenę żywcem —  dla „ję­
zyka” . Fryc wyślizgnął się i czmych­
nął. I trzeba m u oddać spraw iedli­
wość —  ło tr dzielnie ciągnął.

Gałuszka rzucił się za nim. Fryc je­
szcze bardziej wyciągał nogi. A le i G a 
łuszka dodaje pary. N asi strzelcy fcrzy 
g ląd a ją .s ię  i żartują: „G ałuszkę „ję­
zyk” zaciągnie do K ijow a” .

W  końcu schwytał N iem ca. T en  
był bardzo oburzony: „Ta —  znako­
mity sportowiec z ham burskiej d ru­
żyny” . Potem  Gałuszka mówił, że 
brał udział w m iędzynarodowych za­
wodach sportowych...

—  N o , dosyć. O to  zdaje się wszyst­
ko, co m ogłem  wam opowiedzieć o  
tym sierżancie —  zakończył lejtnant 
swe opowiadanie. —  Praw da, że dzi­
waczny chłop? Teraz, drogi towarzy­
szu kolej na was. Tylko coś wesołe­
go-

—  W e so łe g o ? :—  odpowiedziałem . 
—  Bardzo chętnie. Jestem pewien, że 
się uśmiejecie. Tylko, że opow iada­
nie będzie bardzo krótkie. W ięc po­
słuchajcie: ja w łaśnie jestem tym G a­
łuszką, o którym  tak szczegółowo^ i 
prawdziwie przed chwilą opowiedzie­
liście. Tylko, że teraz ja już nie sier­
żant ,ale starszy lejtnant —  także nie­
mały dystans.

(przełożył Jan G niazdow ski).

Lektura p. M ikołajczyka

y

rys. B a r a n i e c k i
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JANUSZ MINKIEWICZ

Siedem kłamstw tłustych
pisać, że „propagandowy44 film  nie zohydził 
eałkowieie tego kraju w oczach nieszczę­
snych ofiar p. Forda — widzów film owych.

Władysław Leny-Kisielewski
Start w  w ieczność 181

W pościguza „Gneisenau'em"
G dy „Scharnhorst” . „Prinz” i „G neisenau” płynęły przez K a­

nał, myśmy sobie obiecywali taką lotniczą Samossierrę, taki atak 
sam olotów , po którym  z nas, może i nikt by żywym nie zo­
stał, ale okręty niemieckie też już by nie istniały... N iestety, 
było inaczej.

O  trzeciej z m inutam i maszyny szły w górę, w gorączko­
wym pospiechu. O d  nas latało  wszystko, co tylko m iało skrzy­
dła. M niej więcej wiedzieliśmy o co chodzi i wszystkich opa­
now ała jakby gorączka sportowa. D opaść, doścignąć, znisz­
czyć! Jakaś emocja gry, większej niżli stawka, jaką się do nie; 
rzuca. Poczciwe W elling tony  zdały się być niemniej od załóg 
przejęte. Co się dziwić, taka okazja trafia się bardzo rzadko. 
Raz może na la t setki. T rafić  „Scharnhosta” . „G neisenau” , czy 
naw et tego „Prinza!” ... Człowiek po prostu widzi twarze N iem  
ców, wściekłe i zrozpaczone.

Silniki ryczą całą noc, ale wszystkim się zdaje, że lecimy

jak żółwie. W ybrzeże angielskie już daw no straciliśmy z oczu. 
Pułap piekielnie niski. Jest rozkaz bom bardow ać z najniższej 
wysokości. Czas piekielnie się dłuży. Człowiek wciąż mimo- 
woli patrzy na zegarek. Żeby tak okręty brytyjskie zdążyły ich 
dopaść i wstrzymały czas jakiś. M ają być niedaleko brzegów 
holenderskich. N o , chyba już niedługo?!...

Uzgadniam y ze sobą co będziemy robić we wszystkich 
możliwych wypadkach. Przedni strzelec sygnalizuje widoczne 
zdała błyski. N o, to już za m om ent znajdziemy się w ogniu. 
Dreszcz emocji przenika przez ciało. M a się uczucie myśliwca, 
który wyszedł polować na grubą zwierzynę i ona już wyłazi. 
Zapom inam y o wszystkiem, naw et o tem, że lecąc w tej gę­
stej chmurze możemy się w ypadkiem  „w m eldow ać” na kogo.

U w aga —- i nagle —  gw ałtow nie nurkujem y. Zegary roz­
poczynają swój szaleńczy taniec, pęd wciska w prost w siedze- 
dzenie. M om ent zamroczenia i ukazuje się morze, a z nim  syl­
wetki niemieckich okrętów , otoczone fontannam i, lecącej 
w górę wody. A rtyleria niemiecka, widząc nas pikujących, 
otw iera huraganow y ogień, przesłaniający wszystko. Testeśmy 
otoczeni ognistem i kulam i, rwącymi się z prawej, lewej, za 
nam i w górze o pod nami. Jazda z pow rotem  w chmurę, aby 
wyjść w innym  miejscu, możliwie w prost na okręt.

W elling ton  zamieniony w  myśliwską maszynę drze się 
posłusznie w  górę w  jakichś dzikich unikach, mijając pociski.

W o al z chm ur nas zasłania przed ogniem  artylerii. Czas jakiś 
krążymy, a potem  znów nura, na dół. I znów się ma wrażenie, 
że cała artyleria strzela tylko do nas.

T o już lecą nie pociski, lecz całe sznury szrapneli. Przez 
m om ent tylko widzimy jak najbliższy nas okręt zmienia gwał­
townie kierunek i słychać jak z za ściany głosy naw igatora: 
Bomby!

—  I znow u wszystko rozpływa się w nicość. Teszcze je­
den naw rót i szaleńcza pikapika. T en piekielnie niski pułap. 
Z  chm ur nic się nie widzi, tłucze się na ślepo, a jak tylko zejść 
na dół, to artyleria na m om ent nie daje spokoju. W ypadam y 
i w prost na oień zrucamy nowe bomby. R ezultatu nie widać. 
Zresztą jak nic w ogóle. W  ostatnim  momencie już osłonięci 
chmurką, widzimy zdała rwące ku nam sylwetki Messersch- 
midtów.

Trzeba wracać do domu. N ie mamy pojęcia czy naszymi 
bom bam i zostało coś trafione. O garnia wszystkich nastrój 
przygnębienia. Praw ie nic ^e sobą nie mówimy po drodze. 
Podszedłszy nieco w górę, widzimy zdała długi sznur Messer- 
schmidtów. Z nów  chwila milczenia. O podal brzegów  angiel­
skich, mijamy lecące ku bitw ie maszyny. M oże będą szczę­
śliwsze i trafią Gneisenau!....

(JU T R O : „G O O D  LU C K ”) .


